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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od iedneso 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna koresponuenija i nekrologi 1 3  eł. od wierna.
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urobn. ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkanie 
sklepy po 1 ct. od wyrazu. r F
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Crispi w Palermo.
Lwów 16. października.

Z ostentacją niezwykłą wybrał się tym razem 
prezydent gabinetu włoskiego do Palermo. Dawno 
przedtem podróż tę zapowiedziano i czyniono do niej 
przygotowania, eale W łochy wiedziały jak najdo­
kładniej, k ied / pan Crispi jtd z ie , a co więcej, 
wiedziano także —  wprawdzie nie wszystko , ale 
bardzo dużo z teg o , co miał mówić. Trzeba bo­
wiem zaznaczyć zaraz z góry, że pan prezydent 
m inistrów włoskich, signor Francesco Crispi, po­
jechał do Palerm a wyłącznie w tym celu, aby wy­
głosić wielką mowę polityczną.

Co się właściwie przyczyniło do tego, że kie­
rujący we W ło s m h  mąż stanu tak nagłą uczuł 
potrzebę wyspowiadania się ze swoich ucznć i za­
patrywań , zamiarów i celów politycznych — tru ­
dno rozstrzygać. Być może, że myśl sama dawno 
się u niego zrodziła, że teraz i«ao dojrzała skut­
kiem  przychylnych wpływów zewnętrznych. Jest 
faktem, nie ulegającym ponoś żadnej wątpliwości 
ze popularność szef* gabinetu iest mocno dzisiaj 
w całym kraju nadszargauą. W ierzymy chętnie, 
że naród włoski gorąco pragnie poko ju , że dla 
jego utrzym anii nie jedne gotów ponieść o fi we: 
wierzymy n aw et, że duma narodowa Włochów 
mocno jest połechtaną przeświadczeniem , iż są 
członkami tak potężnego przymierza, jak środkowo­
europejskie , ale mimo u  wszystko wiemy tasze 
bardzo dobrze, że tak i pr ,y|aźu z Niemcami, jest 
rzeczą bardzo kosztowną. Przednia strona medalu 
jest niezawodnie baidzo okazałą. Niemcy przyjmu­
jąc W łochy do swojej przyjaźni, składają tem sa ­
mem w obec świata dowod, że młode stosunkowo 
królestwo, jest już jedna z pierwszorzędnych po­
tęg raocar,«iwov.ych w Europie. Książę Bismark 
przypuszczając pana Crispi ego do swojej przyja­
źni , czyni go zarazem w obec cale] Europy je­
dnym z pierwszych mężów stanu. Wszystko to 
niezawodnie bardzo pochlebia ambicji Włochów 
Ale każdy medal ma dwie strony. W ty p  szcze­
gólnie wpadku odwrotna stiona mniej jest oka-

Ąby dopiąć zaszczytu należenia do przymie 
yza środkowoeuropejskiego, aby sobie zaskarbić 
przyjaźń żelaznego kaneierza, trzeba spełnić b ar­
dzo wjele warunków, z których każdy nader jest 
kosztowny i zawsze da się ująć w pewną wielką 
cyfrę pieniężną. Dotycnczas W łochy starają się 
ile nueżności warunkom tym zadość uczynić, ale 
kiły jeh nie &ą niewyczerpainc, Od dłuższego też 
czasu odzywają się w kraju głosy bardzo poważne, 
że długo stan  taki potrwać nie może, że W łochy 
nie są w stanie ponosić ofiar, wymaganych od 
n ich  przez przj mierze z Niemcami i przez przy­
jaźń z niemieckim kanclerzem, że kraj nie jest 
w stanie opłacać polityki eignora Francesca Cri- 
spiego. Prezydent gabinetu wie o tem bardzo do­
brze i stara się wszelsiemi sposobami przekonać 
naród, że jego polityka przecież dla kraju jest naj­
lepsza, mimo, iż dla niej trzeba tyle ponosić 
ofiar pieniężnych.

Ro H ądn tych usiłowań należy ostatnia ięgo 
{Lew*, na ' ktprą cafy świaj tak długo z Dąpięże- 
pipm wyetekiwał. Czytelnicy ńąśi zni.ią z wpzoraj- 
Pjtych relaeyj uU graficznycfi treść tej' wysoce po­
litycznej] enuncjacji prezydjaluo - ministerjalnej, 
Rzieli się ona na dwie części. Pierwsza poświęć 
eona sprawom wewnętrznym — mniej nas na r a ­
zie interesuje, Zasługuje chyba na uwagę ta oko­
liczność, że dawny przyjaciel, towarzysz i żołnierz 
Garibaldiego, otiecnje w imieniu rządu monarchi- 
cznego tęp ić  z»równo republikanów, jak anarehi-

ROBAKiEW ICZ.
Nie lubiliśmy go wszyscy, jak nas było 

trzydziestu kilku... I  Din była temu w,uną jego 
pyka głowa, zawsze rozczochrana, ani wrodzona
lękliwość, aDi wreszcie kraciaste panląlony, w któ­
rych zimą i latem  chodził od pierwszej klasy i 
które tak się z nim zrosły, iż bez tych , kratek- 
nikt Robakiewicza wyobrazić Eobie nie umiał. 
Dbogi, zaniedbany, nie m iał większych zdolności; 
nad wszystkiem m usiał zawsze długo ślęczeć, ale 
tez i wszystkiego się wyuczał, a do szkoły zawsze 
przychodził pierwszy z rana i po południu. Jużci 
ktoś pierwszym przyjść musi, na to nb iuł rady. 
Ale też nie zdarzyło się nigdy, aby Robak nie
siedział już w lawc* gdy się nasza „irójka“ zja­
wiała, lub nie czekał n drzwi na otwarcie sali, wraz 
z kilkoma innymi .kujonam i11... Żadnemu z nas 
w owym czasie, zwłaszcza żeśmy to jnż trzecią 
klasę z sobą przechodzili, nie brakował" jakiegoś 
przezwiska. Są bowiem lata, w itóryclj e n d e ­
micznie przezwiska grasują wśrpd gimnazistów,
pie oszczędzając nikogo ; paniczyka, zarówno jak 
uiedaka. Ale on, Robak, miał ich cały szereg.

— Ryży... Kratka... Rum ianek, (rum ienił 
pię bowiem, gdy ktośkolwiek do piego zaga­
dał) A nanas,., i nakonuc — jedno ohydne 
L izu s!...

A do rozpaczy doprowadzało nas to właśnie, 
io  o żadne nigdy się nie obrażał — nawet o to 
ostatnie. U śm iechał się tylko, jakby chciał po­
wiedzieć : „I to zniosę"... Ja, com rw ał się do 
bicia za „Poetę", p n m u s  Ciernicki, który pienił 
Lii, za przyczepionego mu, nie wiem już w jaki 
sposób „Kominkiewicza11 -  i trzeci z naszej 
ściślejszej kompanii, Poletyłło, którego o spazmy 
przyprawiało przezwisko „Półupajły" —  nie mo­
z o ln y  zrozumieć, iż on, Lizns, znosi to wszystko 
z taką obojętnością.

Ten „Lizus" bowiem nie powstał bez przy­
czyny. Już w drugiej klasie zauważyliśmy, że 
Robakiewicz często prowadzi po kątach i koryta­
rzach jakieś konszachty z profesorem łaciny, najo­

stów. Jak to się czasy zmieniają! 7-e skrajnego 
radykała można widocznie stać się z biegiem  cza­
su bardzo zagorzałym monarchistą. W tej cLwiii 
obchodzi nas jednak więcej ustęp mowy, poświę" 
eony sprawom zewnętrznym. Przeczy przedewozyst- 
k n m  signor Crispi, aby zagraniczna polityka 
W łoch była pyszałkowatą i prowoLacyjną i twler 
dzi, że to, co s:ę zrobiło, potrzebnem było dla 
wielkości,! a jeszcze potrzebniejszem dla istnienia 
W łoch. Retorycznie rzecz biorąc, zdanie to wy­
gląda bardzo ładnie —  treść jego jednak  nie mo­
że imponować W łochy powstały i wzrosły bez 
przymierza środkowo-europejskiego,— a kto wie, czy 
nie wbrew polityce niektórych dzisiejszych ncze- 
stmków tego przymierza — dla czego teraz do­
piero dla wielkości i istnienia W łoch potrzeba 
przyjaźni i przymierza środkowo-europejskiego?. zro­
zumiałem chyba będzie wyłącznie dla ścisiych 
przyjaciół politycznych prezydenta gabinetu w ło­
skiego.

Dziwnem, bardzo dziwnem w ustach pana 
Crispiego wyda;e się zdanie, żo w polityce euro 
pejskiej wieje duch liberalny, który dozwala n a ­
rodom być panem swojego losu! Gdzieżto ja-.i 
prezydent ministrów włoskich spostrzegł tego ducha 
liberalnego? Ozy wieje on z Berlina? Czy to wszyst­
ko, czego dzisiaj wszyscy jesteśmy świadkami, ma 
być oznaką hberalizm u? Zimnym mrozem przej­
muje nas od długiego dość czasn wiatr reakcyjny, 
którego powiew z każdej prawie czujemy strony; 
jesteśmy dzień w dzień świadkami szalonego ro z ­
woju zasad wsteczaictwa i reakcji, które zuajdąją 
poparcie ze stron naikompeteniniejszych — jeden 
pan Crispi doznaje błogiego uczucia, jak gdyby 
go owiewał miły i łagodny wietrzyk liberalny. 
Dziwna rzecz, jak rozm aitą bywa wrażliwość lu- 
‘ dzi... Być może, ta szczególna wrażliwość prem iera 
włoskiego bardzo się spodoba jego przyjaciołom 
politycznym, lecz na jego przeciwników z pewnością 
wrażenia nie zrobi. Tłum nie zebrani przyjaciele, 
deputowani i senatorowie, huczne bili panu C ri- 
spiemu po jego mowie bankietowej oklaski, ale 
jert rzeczą więcej niż pewną, że mowa m inistra 
nie przekona ani jednego przeciwnika, nie zjedna 
ani jednego nowego przyjaciela.

Za Sejmu i z poza Sejmu.

( przeszedł nad nim. do porządku dziennego. Mimo, 
iż p. Romanowicz gotów był brakującą formalność

Lwów 16. października.
Do interesowniejszyeh momentów dotychcza­

sowej dyskusji w Sejmie, należą niewątpliwie roz­
prawy weryfikacyjne. Dotychczas wywołuje je 
tylko klub ruski, dając młodym swym członkom 
możność sprez ntowania się przed Sejmem i ptzed 
krajem. Taktyka to wcale zręczna, gdyż na pal­
nięcie mówki przeciw temu lub owemu wyborowi, 
potrzeba tylko trochę frazesów ukutych w wieco­
wych kuźniach, które powtórzone w szpalcie pism 
ruskich, robią „popularność.* N atu ra ln ie— trudno 
zaprzeczyć, że w wielu punktach mówcy ci mają 
słuszność, jak naprzykład p. Okuniewski w sprawie 
wyborów kosowskich — ale poco:) wkrączać zaraz 
na pole waśni narodowościowych i oskarżać ta je  
społeczeństwo polskie? To też młody poseł i je- 
gq polityczni przyjaciele, otrzymali wyborną odr 
prawę i to od Rusina p. Merunowieąa, który po­
wiedział im gorzme ale zasłużone słowa prawdy — 
wykazując im całą pizewrotność ich taktyki dążą­
cej nie do porozumienia, ale do jątrzenia.

Wyrazem prawdziwego, zasuszonego biurokra­
tyzmu, była sprawa protestu przeciw p. Wodzic- 
kitm e Wiadomo nam, że pewne punkta tego 
protestu miały się oprzeć nawet o prokuratorię — 
a W ydział krajowy z powodu braku formalności —

strzejszym z nauczycieli, małym, suchym, a zło­
śliwym jak jędza

Dobrali Bię obaj, jak nie można lepiej Ro­
bak" w ty 'j j  gwoioh odwiecznych „kratkach" i 
połatanej czapce, „Cictron" zaś (tak zwaliśmy ła- 
cinnika), w zatłuszczonym i zielonkawym od sta 
rości paltocie, obaj przyteiu rudawi i chudzi, 
,;.V by nigdy nic nie jadali, siano? iii rzadką is to t­
nie parę.

Bywało też, że „Cicerou", który nas starał 
się wyrywać nąjjiespodzianiej, odzywał się często 
na swojej le k c ii:

—  Robakiewicz! pizygotowałeś się?
— .Przygotowałem, proszę pana profesora...
— Umiesz wszystko ?
— Wszystko..,
—  No, to siadaj, kochanku, a na pytanie od­

powie mi zapewne... (groźna pauza) .. Zakrzewski.
Były to szczególne względy i nie mogły njść 

naszej?uwadze. Co jednak ich zbliżyło i ozem R o­
bak zdołał ugłaskać srogiego Oicerona ? — nikt 
z nas nie mógł odgadnąć. idzieliśtpy tylko, — 
to trzeba przyznać -  że nie Robakiewicz narzu­
cał się dotącf facinnikowi, ale ten zawsze go um iał 
wypatrzę^ i nąwet pudczas pauzy zbliżał się czę­
sto do niego i wyszukiwał go w tłumie.

—  Coż Robakiewicz, zdrowyś ?
—  Odrowym.
— Ńo, to l,ene! —  i łacinnik głaskał ga po 

głowie i klepał po yamieniu.
podpatrzywszy parę razy te konszachty, za­

pytałem Robaka:
—  Co ty masz z tym Cic.eronem ?
— Nic. Cóiby —  odparł, rum ieniąc się, 

jak zresztą zawsze, gdy się do niego zagadało.
A o coż on cię wypytuje ?

— W czoraj?... Wczoraj pytał mnie gdzie 
mieszkam. A ja  mu na t o : „na Grzegórzkach... 
u węglarzy".

—  A  on ?
—- Un ? Ciceron ? Ciceron zapytał jeszcze 

„Kopią węgle ? górnicy ?“ A ja znowu na to : 
„Nie. proszę pana profesora,.. Gdzieby kopali... 
Noszą... Noszą po domach, w koszu". I... i na 
tem my wczoraj skończyli.

Tyle było szczerej naiwności w tych słowach 
Bobaka, ie  tego samego wieczora —  pamiętam,

uzupełnić — większość sejmowa poszła za wrio 
skiem W ydziału i „hrabia Antoni" został zatw ier­
dzony. Zdaniem naszem w ocenianiu protestu, w 
sprawie, gdzie cbodzi o najdroższe prawa obywa­
telskie, nie powinno się patrzyć na formę, ale na 
treść, to też upór, z jakim W ydział krajowy o b ­
stawał przy swoim wuioskn, może wzbudzić s łu ­
szne podejrzanie, ż e  w p r o t e ś c i e  l y m  b y ł y  
t a k  w a ż n e  a r g u m e n t y  p r z e c i w  w y b o ­
r o w i  br.  W o d z i c k i e g o ,  iż W jdzia ł krajowy 
skorzystał z brakn formalności, ażeby zarzutów 
tych przed forum publiczne nie wnosić Nie w ie­
my, czy tak jest, ale podejrzenie jiodobne musi się. 
nasunąć —  jeżeli zaś tak nie jest, to h r Wu 
dzięki^mu wyrządzili jego przyjaciele polityczni 
zaiste niedźwiedzią usługę.

Z okazji uznania wyboru p. Torosiewicza, 
prztm ów ił z „ ła śd w ą  sobie swadą i ciętością p. 
Romańczuk. Porównania pomysłowości starostów 
do pomysłowości p. m inistra finansów i zastosowa­
nie do swobody wyborczej przysłowia: „Rizaj
kurku —  ałe tak, aby ne kryczała" — udały s ę 
p. posłowi wybornie, ale cóż, gdy i on zfaryz*u- 
szowską miną okiaszał swe prośby, stósowane do 
rządu i Polaków, groźbą „czużych lu d tj" . To toż 
odpowiedź pp. Rozwadows .iego i Golejewskisgo 
była zupełnie na miejscu.

Sprawa gorlicka dostarczy niezawodnie tematu 
do interesujących rozpraw przy sposobności uzna­
nia wyboru tamtejszego. Spodziewamy się, ie  w 
tej zasadniczej sprawie wyszle i lew ica swych 
mówców, celem należytego jej wyświetlenia. Jest 
to rzecz bardzo ważna: chodzi bowiem o doniosłe 
za-ady, o obronę naszej autonomji. Sprawa gorli­
cka jest dziś na porządku dziennym, zwłaszcza w 
obec listu, ogłoszonego przez stronników pesła 
§kizyńskiego. Podczas gdy każdą wzmiankę o tej 
sprawie konfiskowano, gdy skonfiskowano list 
otwarty p. Płockiego —  słowem, gdy jednej stro­
nie odebrano wszelką możność obrony —  druga 
strona występuje do ataku i to w sposób wcale 
brzydki. Obowiązkiem posłów sejmowych jest, wziąć 
tę sprawę pod należytą rozwagę i zrobić z niej 
najobszerniejszy użytek.

Praw ica nie skonsolidowała się i nie skonso­
lidu je! „Grupka" pójdzie z całą pewnością oso­
bno, a powstanie centrum  jest prawie pewne. W 
obec tej bezradności prawicy, jakże imponująco 
wygląda szybkie zorganizowanie się klubu lewicy, 
który już odbył narady nad najważniejszemi przed- 
łozeniami. Praw ica m arnuje drogi a skąpy czas 
sesji na swa.y dom ow e i zakulisowe intrygi, które 
miaiy uwieńczyć aureolą posła Bobrzyńskiego, jako 
lwórcę koalicji —  a lewica pracuje. Po której 
stronie są „próby rozstroju" czy sam rozstrój?

Ale d propos „rozstroju". Z wielkiem zdzi­
wieniem ujrzeliśmy dołączoną do gazety nrzędow ej 
broszurę p. M adejskiego. N ie możemy istotnie po­
jąć, jak  się to stać mogła. Wszak gazeta urzędowa 
utrzymywana jest kosztem 80 tysięcy złr., spływ a­
jących z kieszęn. podatkujących, których znaczna 
większość nie godzi się na poglądy p. Madejskiego. 
%res?tą dołączanie agitacyjnych broszur do urzę­
dowej gazety, jest i być musi rażącą anomalją.

Klub włościański —  a raczej „Klub katolicki- 
ludowy", najnowsze dziecko Sejmu, jest bardzo 
anemiczny. Przedewszystkiem  razi nazwa, gdyż 
Sejm nasz jest cały katolicki —  i wywieszenie 
sztandaiu katolicyzmu jest zupełnie zbędne —  w 
klubie trzech. Zresztą klub taki nie może mieć 
racji bytu, gdyż nadzieje inicjatorów, że dla swego 
program u pozyskają pewną liczbę posłów, są płonne.

jak dziś — począłem go bronić przed moimi kom­
panami : Ciernickim, Poletyłłą i Sztummerem,
który właśnie był u nas w gościnie,

~  Być może, że on poczciwy ! — zawołał 
Ciernicki. —  Ą jednak ja  go i ie lubię... On mi 
kiedyś jeszcze biedy narobi... Zobaczycm !

I  niby narobił w samej rzeczy... ale... Ale 
to cała h isto rja!... Trzeba bowiem wiedzieć, że 
Ciernicki, mimo, ie  b j ł  pierwszym w klasie ucz­
niem, mi*ł jeduę słabość : ślizgawkę. Gdy przy­
chodziła zima i sadzawki ścinały się lodem, tracił 
poprostu głowę. N ie dbał już o nic , nie pomagały 
żadne perswazje ; żył tylko ślizgawką i na ślizga­
wce, Zwłaszcza zaś pierwsze dnie mroźne w pra­
wiały go zawsze w szał iakiś... Bodaj przez kwa- 
dransik przed pójściem do szkoły i znów przez 
kw adraLsik w południe, podczas objadowych go­
dzin, musiał łyżwować codzień. Potbra zazwyczaj 
uspakajał się, przesycał tą uciechą, ale te pierw­
sze dnie byw  ąanysze dlań niebezpieczne. Gotów 
był wtecły zmalować jak największe głupstwo. 
Uamięfam też to zbliżanie się zimy w owym roku. 
Już w listopadzie, zobaczywszy szron na drzewach 
i daebaefi domów, CiernicLi odezwał się do n a s :

— Rany Boskie! może jjuż na ju tro  mrnz 
ch w y c i!

Ąle przyszedł i pierwszy grudnia, a o śli­
zgawce murzyć me było można. Naraz, w świętą 
B arbarę pod wieczór mróz począł brać na dobre.

—  C hłopcy! —  zawołał Ciernicki, wbiegając 
z podwórza. —  Jeśliby na jutro wyszykowała się 
ślizgawka, nie wytrzymam !... N ie pójdę w takim 
razie do szkoły... zachoru ję!

Poczęliśmy go uspakajać.
—  Będzie pojutrze rekreacia, to się dość ua- 

ślizgasz! — perswadował Poletyłło.
—  E h ! po ju trze!.. Mówię wam nie wytrzy­

mam !
—  To puść!
— Puszczę, ale szkołę...
Na to znów Poletyłło :
—  Nie fiksuj, M undek! Jutro  „Grek" ma 

właśnie zacząć z nami coś nowego... Szkoda tej 
godziny!

Ciernicki pomyślał chwilkę. W idocznem było, 
że i jem u ż j I się zrobiło wykładu ulubionego „go­
spodarza klasy", którego „G rekiem " nazwaliśmy.

Z łapa ł koiak Tatarzyna...
Ogólnie znane to przysłowie nasze, sięgające 

pochodzeniem swojem gdzieś aż do epoki walk 
kresowych, przypomina się żywo, gdy czytamy 
dzL rozmowę S t a m b u ł  o w a, z najnowszym 
ajentem prowokacyjnym Rosji, ks D o ł b o r u k o -  
w y m przytoczę ną w wysoce nrzędowej Pol. Corr, 
Ten ks. Dołhorukow, oficer gwardyjski, wysłany 
został, jak wiadomo, do Sofji ze setką tysięcy fran­
ków, aby pod niewinnym na pozór pretekstem 
urządzenia w stolicy bułgarskiej nabożeńsiwa ża­
łobnego za dnszę „oswobodziciela" B ułgarji, caia 
Aleksandra II., skorzystał z chwilowej nieobecno­

ści ks. Ferdynanda w księstwie i wywołał do 
spółki z Zankowistami awantnrę, podobną de tej, 
która z sa iz 'ła  b>ła w pamiętnym sierpnia 1886 
ks. Al-iksaudra B a t t e n b e r g a  z tronn bułgar­
skiego,,. Lecz tym razem sztuczka nie udsła eię 
carskim politykom i ajenta grzecznie, ale stanowczo 
wyproszono w sam czas za drzwi.

Owoż dyskurs swój z aj-*ntem carski, rozpo­
czął energiczny prezydent książęcego gabinetu 
od zapytania, jaki jest cel tegoż podróży do Bnł- 
— ;i ?garji

D o ł h o r u k o w :  Przybyłem  tu ta j , aby
s'ę naocznie p_zekon"ć, i In  jest prawdy w sprzecz­
nych doniesieniach dziennikarskich o stanie rzeczy 
w Bułgarji.

S t a m b u f o w :  W obec tego przypuszczam, 
że pan nabrałeś zupełnego przekonania o spokoju 
i porządku, jaki panuje w okolicach zwidzanych 
przez pana!

D o lg h .: Co prawda, to praw da, że w s z ę- 
d z i e  p a n u j e  s p o k ó j  —  lecz kwestja teraz, 
w jaki sposób utrzymywany bywa ten spokój ?...

S t a m b . : Przypuściwsiy n aw et, że podej­
rzenia » |ńsk ie  w te i mierz-*, byłyby uspraw iedli­
wione, przypuściwszy, że r^ąd bułgarski utrzymuje 
porządek w swym k i aj u z pomocą takich samych 
środków, j a k i e m i  r z ą d . p a ń s k i  c z y n i  t o  
w P o l s c e  w R o s j i ,  to jednak przyznasz 
pan, że nie jest rzeczą Rosjan, podnosić przeciw 
uatn z tego tytułu Zarzuty. Bądź pan atoli prze­
konany, że i Rosjanie i „nie jeden na świecie 
cywilizowany naród czułby się szczęśliw ym , gdy­
by posiadał jeno rząd ta k i , jaki w pismach wa­
szych stale nazywany byw a: „bułgarskim  tero-
ryzmem..."

D o ł  h . : Dowodem braku wolności w Bnłga- 
r j i , jest przecież wydany przez pańskiego kolegę 
S t r a n s k y e g o ,  zakaz urządzenia iarobnego 
nabożeństwa w katedrze za duszę cara Aleksandra 
lig o , wyswobodziciela Bułgar,i ?

S t a m b . : Car A leksander był w samej rze­
czy wyswobodzicit lem naszym i my też czcimy 
go jak świętego. Locz on był także wyswobodzi- 
cielem t t j s ja n ! O tóż, jakkolwiek pilnie czytam 
Wasze dzienniki i <o najlepsze i najlepiej zwykle 
informowaue, to jednak nie znachodziłem w nich 
nigdy, aby w łco-|i c o  c h w i l a  odprawiano 
egzekwie za duszę tego cara. Raz tylko w roku, 
w dzień 1 m arca, jako w rocznicy jego zamordo­
wania , urządzają w Petersburgu i Moskwie takie 
requiff>o.

D „ ł  h.: Nie przeczę — lecz u nas każdy ma 
prawo, kiedy mu się podoba, urządzać nabożeń­
stwa za tego monarchę — podczas, gdy tutaj by­
wa to zabrouionem !

S t a m b :  To pewna, #e każdy ma tam  to 
prawo i dziwić się jeno należy, iż Rosjanie tak 
mało korzystają z tego p ra w a !.. Bądź pan tak 
łaskaw mości es.ąię, powiedzieć mi na słowo 
oficerskie, ile też razy sam wykonywałeś w Rosji 
to prawo ?

— No. to „Grek" odłoży ten w ykład!
— Jakfo ! — zawołaliśmy razem.
—  Eh ! — m achn ił ręką. — Mówię wam, 

nie wytrzymam !
Rauo, jakby pod zapis, siedm stopni mrozu. 

Budź iiny się i patrzymy że Ciernicki jnż ubrany. 
W stał w csuśuiej, ale jakby zapomniał o swem 
wczorajsaeui przyrzaizeu u, bo zabiera książki i 
wychodzi.

—  Do w idzenia!
' —  Gdzie idziesz! M undek! zaczekaj! Jeszcze 

nie czas. S tó j! Co to b ie ! —  wołaliśmy.
Napróżuo... Pobiegł...
Podążyliśmy ra  nim niebawem, ale już gu 

dopędzić nie było można. Zaopatrzyliśmy się po 
drodze w jabłka „na pauzę" —  i punkt o ósmej 
przybywamy. Co to ?  Czego się tam wszyscy tik  
tłoczą ? Spojrzeliśmy po sobie i  Poletyłłą.

—  Widzisz ?
—  Widzę...
W sali chm ury gryzącego dymu i swąd nie 

do wytrzymania. W idocznie ktoś nasypał siarki na 
piec. Stoimy wszyscy w korytarzu. Ciernicki zja­
wia się także, ale wbrew sweran zwyczajowi 
jakiś milczący. Jest i Robakiewicz, który najd łu­
żej w sali siedział, aż i jego swąd nakoniec wy 
pędził. Sprawa staje sivt głośną. Gospodarz klasy 
b* da już woźnego, który rozkłada rękam i, jakby 
chciał powiedzieć, że nio wie o niczem.

—  Co to będzie ? —  pytają wszyscy.
—  uóż ?... Puszczą nas! — wyrywa eię Cier­

nicki, uuikając jednak wzroku mego i Poletyłły.
Robak stoi w kącie i rozgrzewa sobie nogi 

tupaniem , jakby go to wszystko zgoła nie obcho­
dziło...

Zjaw la się nakoniec sam dyrektor, wraz z 
Grekiem i cofa się czemprędzej, kaszląc i kichając.

—  opalony ? —  pyta woźnego.
— Nie je szcze .. nie wiedziałem... kto mógł 

przewidzieć... —  tłómaczy się woźny.
— Niech m arzn ą! —  mowi dyrektor.
Ma jednak jakieś skrupuły, bo znowu się za- 

trzyinnje przed nami.
— Do dom u! sm arkacze! — woła.
Potem  nakazuje woźnemu poroztwierać wszy­

stkie okna, a wypadłszy za nami na korytarz, do-

____ c
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Do ł h . :  (odpowiedział... milczeniem).
S t a m b . :  Zdnm iewać się można zaiste, że o 

tym m o n a r s z e  i j e g o  d o b r o d z i e j s t w a c h  ■ 
z w y / l i s c i e  w s z y s c y  p r z y p o m i n a ć  s o ­
b i e  d o p i e r o  w S j f j i  i w ó w c z & b  n i e  ż a ­
ł u j e c i e  p i e n i ę d z y ,  a b y  w t e m  m i e ś c i e  
urządzać egzekwie za duszę wyswobodiiciela .  60 
Jiiljonów dasz rosyjskich, żyjących przedtem w 
ciężkiej pańszczyznie... Nie żądam od pana wjzni.- 
nia, że przy tem zamieizonem nabożeństwie w so- 
fijskiej katedrze, spokój duszy cam Aleksandra był 
na ostatnim planie, właściwym zaś zam iarem  p ań ­
skim Lyło w z n i e c e n i e  n i e p o k o j ó w  w B u ł ­
g a r  j i... O t ó ż  ł i e d z  p a n  o t e m ,  że p a m i ę ć  
t e g o  ś w i ę t e g u  z b y t  w y s o k o  c e n i m y ,  
a b y ś m y  z e z w o l i ć  m o g l i  n a  n a d u ż y w a -  
n i e  j e g o  i m i e n  a d o  j a k i e j k o l w i e k  
f a r s y  p o l i t y c z n e j !  Jestem  pewny, żeś pan 
nie przyjechał do Sofji z zam iarem  tego rodzaj i’, i 
że tylko Zankowiśni podsunęli paLu taki pomysł. 
Ludzie ci powiedzieli panu niezawodnie, że w ten 
sposób zdołasz poruszyć masy i z tryum fem  
wtargniesz do pałacu nieoboenego księcia... Podo­
bnemu omamieniu ulegali wszyscy ajenci rosyjscy 
— na ostatku między nim i i jenera ł K a u 1- 
b a r s. A  jednak doświadczenia te nie pouczyły 
was lep ie j! Zawsze jeszcze nie chcecie zrozumieć 
tego, że Bułgarzy są ludem pracowitym, spokoj­
nym i w porządku zamiłowanym, ntóry nienawidzi 
podżegaczy. Jednom yślnie odwrócił się on od R o­
sji, gdyż ajenci tejże nic dali mu spokoju.

N a n»bożeństwie, zaaraniowanem  przez Paua 
byłoby być może obecnych stu ludzi, zwerbowa­
nych podstępem przez Zankowistów —  Ucz w 
inn^m  razie, gdyby takie reguiem nie mkł<> zna­
czenia a n t i n a  r o d o w e j  m awUstacii katedra 
nasza byłaby niechybnie nie zdołała pomieścić 
w sobie wszystkich nabożnych ! Lud nasz chce 
pomodlić się za zmarłego cara — ale ucieka na- 
v miast od wszelakich agitacyj politycznych . 
Pierw czym dowodem waszego rozumu stanu, by­
łoby ukaranie tych Rosjan, którzy uprawiając w 
Bnłgarji błędną politykę, zmusili Bulga-ow, iżby 
ci oczy swoje na Zachód wytężali... Ty ,n  w szyst­
kich powinienby car wasz ująć kazać, a wraz z 
nimi takiego K a u l b a r s a ,  K o j a n d e r a ,  J o -  
m i n a ,  I g e i s t r o m a ,  S o r o k i n a ,  S o b o l  e- 
w a i wszystkich wysłać na Sybir, jako najnie­
bezpieczniejszych wrogów waszej ojczyzny. W  ta- 
kim bowiem razie, i tylko w takim —byłyby wi­
doki przywróceu.a dobrych stosunków Rosji z 
Bułgar ją. Pan odjeżdżasz wkrótce ? Do Belgradu ? 
Życzę Panu szczęśliwej podróży i dobrego po­
wodzenia !
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Tyle Pul. Corr. o rozmowie dzielnego S u m - 
bułowa z ajentem  carskim Że przytoczony dialog, 
jeźli nie wo wszystkich szczegółach, to eonajmuiej 
pod względem treści i myśli przewodniej, jest 
autentyczny, to poręeza do pewnego stopnia 
o f i c j a l n y  charakter Pol. C orr., która nie zw y­
kła gonić za sensacją i puszczać w świat wiado­
mości kłamliwych.

A d  vocem zagadkowej podróży księcia Ferdy- 1 
n a r la po Austrji, N iem czech i F rancji, warto za­
no tow ać, że szowinistyczna prasa petersburgska 
upatruje w niej „koniec rządów uzurpatora" w Buł­
garji i zapewnia z całą stanow czością, iż książę 
nie wróci już do Sofji. W idocznie — powiadają, 
niby dla umotywowania śmiałej kombinacji — po 
radze*1 o mu *, ust poważnych, że lepiej zrobi, gdy 
się dobrowolnie w yniesie , aniżeli miałby oczeki­
wać na ewentualność przymusowego wytransporto- 
wania]sre|tjbułgarji... Tak rozumuje G raidanin, No- 
woje Wremia, Piet. Wiedomosti itp. J^dne No-

— A  po południu stawić mi się do ś k d z U a  
co di jednego! Rozumiecie !...

Umykamy czemprędzej, ale to śledztwo, z 
góry zapowiedziane, zatruwa wszystkim całą roz­
kosz nieoczekiwanej swobody.

Spoglądamy na Ciernickiego z mimowoluym 
wyrzutem.

—  A;, M undek! —  szepce z cicha Poletyłło.
Ciernicki macha ręką.
—  E h!
Zamias! pospieszać, stajemy w grom adkach 

na nlicy, przed gm achem , n.e wiedząc, co z sobą 
począc. Obok naszej knoki znajduje się niebawem 
i Robakiewicz w swoich „kratkach "

Jesteśm y pom artw ieni, a więc przystępni i 
łaskawi.

—  Cóż? idziesz z nam i na s tla jfe ? —  pyta 
Ciernicki.

— J a ?  Zkądżc ja ?  Nie mam łyżew !
—  Pożyczę ci! —  mówi Poletyłło.
—  Ja  nie nmiem się ślizgać na dwóch ły ­

żwach —  tłum aizy się „Ryzy." — Ja  kontent, ię
do domu idę... Mam właśnie...

I  zawahał się.
— Co masz ? —  pyta Sztum m er, który na, to 

nadszedł.
— E l  n ic! Do widzenia!
I przytrzymując ręką swoje „kratki" na bio­

drze, pom knął czemprędzej.
Na rogu natknął się na spieszącego do g i­

mnazjum profesora łaciny. Ciceron zaraz go za- 
trzymał. Poczęli o czems rozmawiać, przyczem 
Robak stał przed nim  z odkrytą głową, trzymając 
czapkę na .ewem  biodrze, jak poprzeanio rękę.

Oho ! Cicero już wie o wszystkiem ! —  
mówi Poletyłło.

— Dowiedziałby się tak, czy tak ! — ode­
zwałem się.

Zejdźmy i m z oczu ! — powiedział Cier­
nicki. —  W iecie co? —  dodał. —  M„m p rz e ­
czucie, ze się to wszystko wyda... Paskudna 
rzecz :... Odechciało mi się już ślizgawki.

Poccąłi go pocieszać.
—  Głupstwo ! Co się ma wydać...

(Dokończę nie n astąjo
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icosU sądzą rzecz nioco roztropniej i nie wierzą 
ani w „ulotnienie się" ks. F e rd y n an d a , ani też 
w ryehfą zmianę międzynarodowych stosunków w
Europie, zwłaszcza zaś na Bałkanie.

** *
Point de depart... Ti Paryża pod d. 12. bm., 

piszą do Dzień. P ozn .: „Jakkolwiek źródło z k tó ­
rego czerpię wiadomość, stanowiącą wątek listu 
niniejszego, jest niewątpliwie poważnem, rzecz 
atoli je f i tak sensacyjną, że mówić o niej decydu­
ję  się tylko z wszelkiemi zastrzeżeniami.

Otóż opowiedziano mi, jakoby książę F e rd y ­
nand opuścił Bnłgarję, idąc za wskazówką księcia 
kanclerza niemieckiego i opuścił ją w a r u n k o ­
w o. Wyjazd jego m iał posłużyć ks. Bismarkowi 
za point de depart do pertraktacji z carem  A le­
ksandrem  w sprawie bułgarskiej. Mianowicie kan­
clerz zaproponuje rzekomo carowi skłonienie ks. 
Ferdynanda do manifestu abdykacyjnego, w którym 
miałoby się znajdować oświadczenie, gże władca 
bułgarski ustępuje, aż^by ułatwić odnowienie sto­
sunków pomiędzy oawobodzicielami a oswobodzonymi. 
Zkądinąd w obec ks. Ferdynanda kanclerz miał 
obiecać za pośrednictwem  ks E rnesta Koburg3kie- 
go, że będzie usiłował uzyskać od cara łaskawą 
odpowiedź na to ośw iadczenie w duchu przyzwo­
lenia na powtórny wybór ks. Ferdynanda La tron 
bułgarsai.

W  ten sposób miałby zniknąć ostatni obłoczek 
z firm am entu politycznego Europy wschodniej i 
pokój by łby  ostatecznie zabezpieczony.

Bclata referro bez komentarzy. “
I  my też żadnego komentarza nie dodcjemy.
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Kor esp ondencj e
Kraków 15. października.

(Obchód pamięci Kościuszki. — Zjazd chirurgów, — 
Władze sanitarne. — Zaraza bydlęca. — Wydział rol­
niczy na uuiwersy tecie. — Przepełnienie szkół. — Teatr —  

Kencerty. — Zabawy )

Przedłużeniem  lata je s t bieżąca jeoień i to 
nietylko pod względem pogody i upałów, lecz 
także przy rzucie oka na tok czynności w licznych 
instytucjach i stowarzyszeniach tutejszych. „W szyst­
ko spi w zamczysku1-, mcżna powiedzieć z poetą, 
a w dniach ostatnich dopiero czuć się daje prze 
budzenie.

Pam ięć nieśm iertelnego bohatera z pod R i- 
cławic, obchodziliśmy dzisiaj nabożeństwem na 
W awelu, urządzonem staraniem  towarzystwa im. 
Kościuszki. W ymowną iiu stia iją  pietyzmu Krako­
wian dla Kościuszki jest okoliczność, iż liczba 
członków tego towarzystwa nie dochodzi 30. Grono 
ludzi dobrej woli urządziło następnie w sali strze­
leckiej wieczór pamiątkowy.

Dziś rozpoczął się zjazd chirurgów, zebranie 
urządzone celem zaznajomienia fię uczestników. 
Inicjatorem  zjazdu jest prof. dr. Rydygier. Ztpo- 
wiedziano liczne fachowe wykłady. Zjazd trwać 
będzie przez środę i czwartek. Obrady odby wać 
się będą w gm achu kliniki chirurgicznej. Uczestni­
cy nie otrzymali t d zarządów kolei zniżenia cen 
jazdy Zjazd ma znaczenie czysto naukowe, cho­
ciaż idk zwykle w naszych warunkach bytu, n ie ­
podobna zaprzeczyć, iż i pod względem towarzyskim 
wielce pożytecznym okazać się może.

Przedmiotem powszechnych rozmów w ró­
żnych sterach ludności miasta, stały  się w Jniach 
ostatnich nasze władze sanitarne z dwojakich po­
wodów. Posada bardzo ważna i wielką pociąga ąca 
za sobą odpowiedzialność, ldkarza policyjnego, ob­
sadzoną została, jak zapewniają, wbrew wyraźuej 
i stanowczo wypowiedzianej opiuji krajowej rady 
zdrowia. Na posadę owa rada ta poleciła (zawsze 
według zapewnień kół lekarskich I jako jedyuego 
kandydata, lekarza tutejszego dra Skobla, tym cza­
sem zamianowano doktora liczącego 2ó lat i do­
tychczas nieznanego wcale ani z praktyki, ani 
z doświadczenia w żądanym kieruuku. Plotkarskich 
pogłosek o protekcji i jej przyczynach nie godzi 
się pow tarzać; bo przecież ^est. faktem, iż nomi­
nacja tak młodego d u k ten  na tyle ważny posteru­
nek, stała się niespodzianką ala lekarzy i zdum ie­
wa mieszkańców.

fetw.erdzcnn tu już mządownie, iż młoda 
dziewczynka, córka urzędnika, po spożycia kilku 
cukierków, zatruta substancjam i użytemi eto K-h 
farbowania, nm arła. Wypadek tcń wywołał słu- 
szuc skargi na niedostateczność kontroli powoła­
nych władz Po wypadku naturalni* zamknięto 
fabrykę izraelity, który na Kazimierzu cukierki 
takie wyrabiał, opłakaną wszakże musi być dla 
rodziców zmarłego dziecka ta spóźaiona nieco 
energia:

Z powodu stw ierdzenia paru wypadków zdra- 
zy pyskowej i racicowej u bydła, zarządzono zam ­
knięcie rogatek dla niewylegitymowancgo towaru 
i zarządzono wszelkie środki ostrożności. Wpłynie 
to niezawodnie na podniesienie się ceny mięss, 
przecież czynność policji weterynarskiej jest w tym 
wypadku samodzielną, a nie jak się tu najczęściej 
zdarza, wymuszaną przez „niepoprawną niedyskre­
cję dzienników.11 \  :

Założenie wydziału rolniczego przy tutejszym^ 
uniwersytecie, poruszane tak często, nie zdaje się 
być bliskiem urzeczywistnienia, pomimo, iż powo­
łani nie zasypiają gruszek w popiele. Jeżeli Łwćw 
tyle lat już oczekuje na wydział lekarsk. —  jak 
twierdzą zazwyczaj dobrze informowani, po to, aby 
tego wydziału nie mieć, — to Kraków w sprawie 
wydziału rolniczbgo stanowczo w szczęśliwszych 
znajduje się warunkach. W tych dniach odebra­
no urzędownie grunt (7 morgów), ofiarowanych 
przez gminę na urządzenie stacji doświadczalnej, 
są już pewne acz niewielkie fundusze z prywatnej 
ofiarności, słowem, tylko o l  władz zależeć bę­
dzie przyspieszenie sprawy,— lecz daremnem było­
by łudzenie się, iż może to nastąpić w ciągu pa­
ru, nawet kilku miesięcy. Nie dla fałszywego alar­
mu, lecz z obowiązku notuję f  kt, tó podczas osta- 
tniei podróży J . E. m inistra Gautscha, ze strouy 
krakowskich profesorów dowodzono braku istotnej 
potrzeby zakładania wydziału lekarskiego we Lwo­
wie — ponieważ krakowska wszechnica pod tym 
względem ma już odpowiadać putrzpbom całego 
kra,o — a odpowie tem więcej w przyszłości gdy 
kreowane zoetaną niektóre jeszcze katedry i zbu­
dowane niezbędne kliniki.

W skutek przepełnienia w szkołach Indowych 
miejskich, ustąpić mają z zajmowanych w gm a­
chach szkolnych lokalów, zajmujący ie dyrektoro­
wie. Sale użyte będą na klasy, a dyrektorowie 
otrzym ają wynagrodzenie. Smutna to dość konie­
czność, lecz wynaleziona jako jedyny na razie 
środek zaradzenia c asnooie.

W  teatrze występuje Rapacki. — Drugi k o n ­
cert P a d e re w s k ie g o  p o w ió d ł  się ró w n ież  z n a k o m i­
cie. W środę g ra  Ondrziczek. Kasyno powszei bne 
rozpoczyna szereg w ieczo rk ów  z tań ca m i.

Pruska kolonizacja.
Z Brodnicy piszą pod dniem 11. bm do G a­

zety Toruńskiej :
„Zaraz w samych początkach kolonizacji lu- 

terskir-j w Bobrowie obalono i połamano tamże 
w jednej nocy dwa krzyże Zbawiciela. Rozwinięte 
śledztwo nie wykryło nikczemnego sprawcy. Komi­
sja kolonizacyjna oświadczyła swą gotowość, na 
postawienie nowych „symbolów11 dać pewną kwo­
tę, lecz tej ofiary nie przyjęto. Znaleźli się gorli­
wi parafjanie bobrowscy, którzy własnym kosztem 
nowe krzyże sprawili i postawili.

„Ale jeszcze ta niecna sprawka w naszej oko­
licy nie poszła w zapomnienie, gdy z d ć w  w  Bo­
browie nowy zamach Da obyczaje katolickie wy­
mierzono i to ze strony urzędowej. Przysłany przez 
komisję kolonizacyjDą adm inistrator Bobrowa, p. Ho- 
meyer, którego miauowano zarazem i wójtem, za­
kazał w wielką sobotę r. b. przez plakaty, które 
po południu na trzech domach przylepić kazał, 
aby w pierwsze święto wielkanocne zr*na pod ka­
rą nie robiono żadnego krzygu i hałasu. Co on pod 
miaLem krzyku i hałasu (Larm  und Skandal) zro­
zumiał, wydało się niebawem, bo kilka dni pó- 
źuiej s taza ł organistę nobrowskiego na 20 marek 
kary za to, że tenże w niedzielę wielkanocną rano 
przez bębnienie zwoływał katolików na jutrznią, a 
gospodarza plebańskiego na tę samą karę z tem 
umotywowaniem, iż organistę do bębnienia mimo 
zakazu nam awiał

„Obydwaj odwołali się do sądu w Brodnicy, 
który w przeszły w tirek  tę sprawę rozpatrywał. 
Ooiałowani, jakoteż i powofany na świadka ksiądz 
proboszcz z Bobrowa, dowodzili, iż zwyczaj bęb­
nienia na jutrznię w pierwsze śn iętu  wielkanocne 
jest starodawny, że w tym celu posiada kościół 
bobrowski aż dw a, bardzo już stare koiły i że w 
niedzielę wielkanocną z ran a , bicie w bębny za­
stępuje Dicie w dzwony, które to ostatnie jest na 
ten czas przepisami kościoła katolickiego wzbro­
nione. — Gdyby więe pan wójt mógł zakazać 
owego bębnienia, toby m ógł tem samem p ra­
wem zakazać i bicia w dzwony k o śrie ln e , k tó ­
rych głos daleko donośniejszym jest od głosu ko­
tła, a do tego on przecież nie jest kompetentaym.

S ą i ławniczy, w swym wyrbku, wywodów tu 
wyłu;zczonycfl zasadniczo rozbierać nie chciał — 
lecz uwolnił podsądnych od winy i kary —  i to 
gospodarza plebańskiego d la tego , że. mu żadnego 
współudziału w bębnieniu dowieść uie było m o­
żna, a organistę d la teg o , że tenże bębnił na w y­
raźny rozkaz swego proboszcza, którego słuchać 
uważał za swój obowiązek.

W yrokiem tym sprawa na ten raz ubita, lecz 
czy psrafja bobrowska będzie mogła nadal swoją 
wiarę spokojnie i swobodnie wyznawać , to przy­
szłość okaże".

Sprawy sejmowe.
Jak wiadomo, ces. rozp. z dnia 6. b. m przy­

znano z funduszu państwowego dla dotkniętych 
tegorocznym nieurodzajem 300.000 zł. tytułem 
bezzwrotnej zapomog', a 600.000 zł. tytułem  bez­
procentowej pożyczki.

W myśl §. 2 tego rozporządzenia, rozdział z a ­
pomóg bezzwrotuyr-h zastrzeżony został władzom 
rządowym, a tylko przy rozdziało zaliczek, z po­
wodu poręki przez kraj pizyjętej, mają te władze 
znosić się z W ydziałem krajowym. Mimo to p. 
nam iestnik postanowił, w celu uzyskania pożądanej 
jednostainości w akcji pomienione , porozumiewać się 
z Wydziałem krajowym w każdym kierunku przed 
zarządzeniem tej akcji. W  tym też cela zażądało 
namiestnictwo od starostw ko ztów programu ro ­
bót publicznych, któreby w celu dostarczenia lu ­
dności zarobku, mogły być zarządzone przy uży- 
cin fundnszn 300 000 zł na bezzwrotne zapomogi 
przeznaczonego i oświadczenia się, komu nadzór 
fachowy tych robót mógłby być powierzonym.

Nadto zażądało namiestnictwo wyjaśnień, czyli 
powiaty lub gminy nie byłyby skłonne do przed­
sięwzięcia takich robót w swym zakresie, jeśliby 
im na to zwrotnych zaliczek, z przyznanego przez 
rząd funduszu udzielono.

Wydział krajowy uchwalił przedłożyć Sejmo­
wi wniosek w sprawie udzielenia przez fundusz 
kra;owy p o r ę k i  dla przyznanej zaliczki z fun­
duszu państwa w kwocie 600.000 złr., przeznaczo­
nej na pożyczki bezprocentowe dla p wiatów i 
gmin na wykonanie robót publiczuych, tudzież dla 
potrzebujących pomocy igospodirzy.

h* *
Na petycję reprezentacji powiatowej w Rze­

szowie , uchw alił W idział krajowy przedstawić 
Sejmowi wniosek, ażeby rekonstrukcję części diogi 
powiatowej Rzeszowsko-Głogowskiej na przestrzeni 
od początku jej w Rzeszowie aż do zetknięcia się 
z drogą krajową w Staromieściu, przeprowadzono 
kosztem funduszu krajowego, następnie zaś aby
wcielono tę część do drogi krajowej.

** *
Komisja s z k o l n a  uchwaliła już przedłoże­

nie cządowe z projektem  do ustawy o wynagro­
dzeniu za udzielanie nauki religji w publicznych 
szkołach ludowych. Za pidstaw ę nie wzięto jef- 
dnak przedłożenia rządowego, które nie nwzgiędnia 
wcale stylizacji projektu ustawy, uchwalonej przez 
Sejm w r. z., ale ten ostatni projekt z uwzględnię 
niem ty 1 h punktów, dla któ ych nstawa ta, w 
r. z. uchwalona, nie otrzymała cesarskiej sankcji.

Sprawozdawcą w izbie będzie p. Czarto­
ryski.____________________________________________

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Na audjencji dnia 15. 

bm. u cesirza był namiestnik Morawy L o e b l .  —  
Nowy komendant korpnsn w Graca ks. W l l r t e m  
b e r g ,  udał się w d. 15. bm. na swe nowe stano­
wisko.

Nekrologja. Stańko R a  d o n  i cz, wojewoda i 
minister spraw zewnętrznych Czarnogóry, zmarł w 
Cetynii w tych dniach. Zmarły urodził się w roku 
1842, był stryjem księcia Nikity i od r. 1879 pia­
stował tekę spraw zagranicznych — Na stacji kole­
jowej w Bałam zmarł nagle Józet B i e r n a c k i ,  pra­
wnik. od lal 7 zajmujący stanowisko sędziego pokoju 
w Snchumie, a udający s:ę do Baku, gdzie otrzymał 
posadę członka sądu okręgowego.

Kalendarz. Czwartek (17.J: Lucyny. Wschid 
słońca o godzinie 6 min. 28, zachód w godzinie 5.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W październiku wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor­
suki, przepióiki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, 
słon«i, jarząbki, cietrzewie, głuszce, dzikie gołębie i 
ptactwo wodLe i błotne w ogólności.

Deputacja urzędników magistratu lwowskie­
go, złożona z wice-prezydent? p. R o m a n o w s k i e ­
go .  naczelnika izby obrachunkowej p. Adolfa S t r o  
n e r a ,  lekarza miejskiego dr. T a  t a r o  z u c h  a ,  se­
kretarza p. O s t r o w s k i e g o ,  komisarza p. 8 l e n ­

k i  o w i o z a i inżyniera p D z i u n a m u k a ,  składała 
onegdaj panu prezydentowi Mochnackiemu i jego sza- 
now .ej małżonce serdeczne życzenia w imieniu 
urzędników magistratu z powodu zaślubin córki. De­
putacja ofiarowała pannie młodej piękny dar, a to : 
trzy prześliczne wazony z majoliki. Dwa mniejsze 
wazony napełnione były palmami, pelargonjami itd. 
Trzeci wazon wielki w kształcie kosza, zawierał 
piękne róże szamowe i czerwone. Życzenia składał p. 
wice-prezydent Romanowski, którego serdeczne prze­
mówienie wycisnęło łzy z ócz wzruszonego prezy­
denta. P. Mochnacki nie miał słów na wyrażenie 
swojego podziękowania za te giatulacje.

Przeciw polskim podręcznikom szkolnym. Rada 
szkolna krajowa wydała w tych dniach okólnik do 
wszystkich „zarządów zakładów prywatnych naukowo- 
wychowawozych we Lwowie1- e sprawie używania 
jedynie podręczników, aprobowanych przez radę szkolną 
krajową.

Zakłady prywatne, przed rozpoczęciem każdego 
reku szkolnego, mają przedkładać rozkład materjału 
naukowego na klasy i wykaz używanych podrę­
czników.

Rada szkolna k. aj owa wzywa w końcu zarządy 
zakładów, aby w terminie do 20. poźiziernika 1889 
przedłożyły ro-.kład materjału naukowego i wykaz 
używanych podręczników każdej klasy osobno.

Zdaje się, iż nie potrzebujemy długo i szeroko 
wyjaśniać, do czego zmierza to rozporządzenie. Poprostu 
nie idzie w danym wypadku o inne podręczniki, 
aie o histirję polską Chociozewskiego i Tatomira, 
które uie miały szc ęścia otrzymać dtampilji urzędo­
wej. Zresztą, zdaniem naszem, rada szkolna nie ma 
prawa oznaczać zakładom naukowym prywatny m, ja­
kich mają używać podręczników; co najwyżej może 
tylko zwracać na to uwagę, aby nie używano książek 
z a k a z a n y c h .  Zdaje nam się jednak, że co innego 
jest książka „ z a k a z a n a "  a n i e a p r o b „ w a n a !

Awans I slopadowy, jak donosi Beichswehr 
uwzględni szczególnie oficerów sztabowych piechoty i 
kawalerji, chociaż ogółem bardzo wieie awansów w 
piechocie. Mają awansować kapitanowie II. klasy z 
rangą od 1. listopada 1887 na pierwszą klasę, ka­
pitanami mają zostać starsi porucznicy z rangą od 1. 
stycznia 1883; starszymi porucznikami większa ozęść 
poruczników z rangą od 1. niąja 1886; porucznika­
mi ma zostać jedna trzecia część kadetów z rangą od 
1. września 1887. Artylerja ma mieć stosunkowo 
mniejszy awans niż piechota i kawalerja.

Nowy kwiatek fiskalizmu. W pewnym wypadku 
orzeczeniem z d 21. maja 1881, nałożyło starostwo 
w Piz myślu, na podstawie dekretu kancelarji na­
dwornej z d. 10. marca 1848 na pewnego właści­
ciela tartaku parowego w Przemyślu, obowiązek po­
noszenia kosztów Uczenia w kwocie 33 złr 50 cnt. 
za byłego dozorcę tego tartaku, leczonego w szpitalu. 
Na wniesiony przeciw temu orzeczeniu rekurs, uchy­
liło namiestnictwo powyżeze orzeczenie, a włożyło ten 
obow:ązek na ówczesnego sekwestratora sądowego tar­
taku. Przeciw temu orzeczeniu wniósł ów sekwestrator 
rekurs do ministerstwa spraw wewnętiznych, Które 
to odwołanie się uwzględniło ministerstwo jeszcze
reskryptem z d. 9. marca 1885, motywując tem, iż
dekret kanceiaiji nadwornej z d. 10. marca 1848 
tyczy się roLotników i czeladników, a nie dozorców 
fabrycznych.

Owoż o tem orzeczeniu ministerstwa zawiadomiło 
starostwo w Przemyślu, magistrat m. Lwowa dopiero 
19. marca 1889, a więc w 4 lata po wydmiu, a 
magistrat m. Lwowa koszta ie egzekwował jeszcze 
w m lipcu ib. Ostatecznie 12 bm. otrzymał reku- 
rent ministerjalną rezolucję i prawdopodobnie obecnie 
po przeszło ośmiu latach pozostawią go już w spo­
koju.

Temperatura Barometr opada. Srelnla tempe­
ratura wczorai była —j- 11 8 ’C., najwyżtza +  14 0 C., 
najniższa -}- 9 2 0.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z południowego wschodu, średnia 
temperatura doby około -|- 11 0°C., niebo przewa­
żnie zachmurzone, a powietrze wilgotne; deszcz.

Dar, P. Natan Mayer, właścioiel młyna i pie­
karni, złożył w prezydjum magistratu sto bochenków 
ekleba z przeznaczeniem dla ubogich miejscowych. 
Za ten dar składa prezydent miasta uprzejme podzię­
kowanie.

W sprawia jarosławskiej wyjechała onegdaj 
z Przemyśla do Lubienia za przyzwoleniem minister­
stwa spraw wewnętrznych, wojny i sprawiedliwości 
komisja śledcza, zLżona z sędziego Królikowskiego i 
auekultanta Kopetza, celem przesłuohania podejrza­
nych o popełnienie tej zDrodni dwóch dezerterów, 
przetrzym; ayeh w Królestwie i zostających w are­
sztach śledczych sądu lubelski go.

Adres do Bułjarow . Grono lwowskiej młodzieży 
polskiej płci obojej, wysłało na ręce redakcji Swo­
body w Sofji gorąco napisany w kilkaset podpisów 
zaopatrzony adres kondolencyjny dla Bułgarów, z po­
wodu śmierci zmarłego niedawno w Paryżu znakomi­
tego publicysty i męża stanu, prezydenta sebranja 
bułgarskiego Zaekarjasza Stojanowa, który był ró­
wnież serdecznym przyjacielem narodu polskiego.

Dyrekcja poczt i telegrafów wydała następu 
jące obwieszczenie: „Według zawiadomienia król. 
włoskiego ministentwa dla poczt i telegrafów, podz:e- 
lone zostanie miasto Rzym, w celu spieszniejszego do­
ręczenia listów, na pięć pocztowych dzielnic (Zone 
postali) a mianowicie aa: centro, nord, est, sud i
ovest Odnośnie do tego zaleca się publiczności, aby 
we własnym interesie przy adresowaniu listów do 
Rzymu, na wspomniany podział wzgląd miała i oprócz 
zwykłtgo adresu jeszcze możliwie wyraźnie i dzielnicę 
odnośną na adiesie wypisała."

Znaczna szkoda. Pani Natalja Schernaj, wdowa 
po maszyniście kolejowym, jadąc dnia 3 b. m ze 
Lwowa pociągiem pospiesznym czerniowieokim, zapo­
mniało w wagonie ręczną walizkę, która zawierała, 
oprócz bielizny, także dokumenta, wkładkową książe­
czkę kasy oszczędności do 1. 46312 na 300 złr., 
obligację siedmiogrodzką na 200 złr. i kosztowności.

Pożary. W dniu 14 bm. o godz. 2. min. 30 
wybuchł w Ożydowie, własności pani Hubickiej, w pu- 
wiecie złoczowskim, pożar, który przy silnym ostrym 
wietrze zniszczył około stu chałup. Szkoda wynosi 
do 40.000 zł. Pożar powstał z powodu nieostro­
żności włościanina SteUna Msskwy, który poszedłszy 
na jarmark, pozostawił swoje domostwo bez dozoru. 
Pierwszą pomoc przyniosła straż kolejowa, wysławszy 
na miejsce pożaru dwie sikawki pod kierowniotwem 
p. Antoniego Dobscha.

Ni.Gola biednych rolników nie do opisania, tem 
bardziej, że i urodzaje tego roku nie dopisały ; po­
moc natychmiastowa byłaby konieczną.

Dnia 13. bm. o agodzinie 7. wieczorem powstał 
w Ozyżówce pod Trzebinią gwałtowny pożar, który 
pechłosął ze szczętem kilkanaście domów wraz z za­
budowaniami gospodarskiemi i wszelka kresoem-ją 
tegoroczna Nieubłagany żywioł szalał przez kilka 
godzin i około 2. z półnooy udało się go zlokal zo- 
wać przy dzielnem kierownictwie żandarmerjl z Sier­
szy. Strata w przybliżeniu wynosi około 6000 zł 
Zważywszy, że gmina ta należy do najuboższyoh 
w powiecie z powodu nader lichych piaszczystych

gruntów, pożądana jest doraźna pomoc dla nieszęśli- 
wyoh pogorzelców. W pierwszej chwili przyszedł 
w pomoc nieszczęśliwym hr. Maciej Łubieński, dzie­
dzic Płt k, udzielając im kilkadziesiąt bochenków 
chleba oraz 30 korcy ziemniaków. Przyczyna pożaru 
niewiadoma.

Groźny pożar wybuchł onegdaj w garbarni 
Halperna w Stiyju. Gaibarnia mieści się w d r e ­
w n i a n y c h  budynkach (!!!) to też niebezpieczeństwo 
było wielkie. Dzięki energicznemu a natychmiasto­
wemu ratunkowi straży pożarnej miejskiej i pomocy 
straży pożarnej kolejowej, pożar został szczęśliwie 
zlokalizowany i ugaszony. Na pierwszą wiadomość o 
pożarze, przybył także z dwiema doskonałemi sikawka­
mi br. Jnljan Brunioki z Podhorzec, za 00 mn się 
należy słusznie pnbliozne uznanie i podziękowanie. 
Spodziewać się należy, że burmistrz, p. Zatwarnicki, 
który sumiennie i energicznie spełnia swoje obowiąski, 
spowoduje umieszczenie garbarni w budynkach muro­
wanych.

Pobicie wójta. W gminie Psary, powiatu chrza­
nowskiego, wywiązała się onegdaj pomiędzy kilka 
włościanami bitka, wśród której ekscedenci wzajemnie 
ciężko się poranili. Na miejsce czynu przybył w to­
warzystwie dwóch radnych wójt Błażej Pytlik, celem 
przywrócenia porządku i spokoju. Ekscedenci jeduak 
nie usłuchali jego wezwania, a jeden z nich, Paweł 
Mendyk, uderzył go motyką trzykrotnie po głowie, 
tak, że nieprzytomny upadł na ziemię. Dopiero we­
zwani z Trzebini żandarmi, przywrócili porządek i 
aresztowali winnyoh.

Konkurs wyznaniowy. Ponieważ z puwodu śmierci 
prowadzącego metryki izraeiickie we Lwowie bł. p 
Bernarda Lówensteina, posada przez niego piastowana 
została opróżniona, magistiat w myśl reskryptu na­
miestnictwa rozpisuje konkurs na posadę prowadzą 
uego metryki izraeiickie, względnie tegoż zastępcy na 
okręg metrykalny lwowski, obejmujący obręb polity­
cznej gminy miasta Lwowa, z siedzibą prowadząoego 
metryki we Lwowie.

Kompetent winien w myśl rozporządzenia n ini- 
sterstwa spraw wewnętrznych, w porozumieniu z mi­
nisterstwem sprawiedliwości, oraz ministerstwem wy­
znań i oświecenia, wydanego dnia 15. marca 1875 
1. 14.095 §. 3, posiadać następujące warunki, a mia­
nowicie ma być: a) własncwoluym; b) wyznania 
mojżeszowego ; c) obywatelem państwa austrjackiego 
z krajów w radzie państwa reprezentowanych; d) za­
mieszkałym w mieście Lwowie, a gdyby zaś nie 
mieszkał we Lwowie, winien się w razie otrzymania 
posady prowadzącego metryki lub jego zastępcy, we 
Lwowie stale osiedlić; e) obznajom.onyji dokładnie 
z językami krajowemi; wolnym od takich zajęć, któ­
reby go zmuszały do częstego wydalania się z miejsoa 
zamieszkania, tj. miasta Lwowa.

Ubiegający się o tę posadę ma w myśl §. 4 
powołanego rozporządzenia wnieść do magistratu mia­
sta Lwowa prośbę własnoręcznie przez siebie pisaną, 
w której ma wykazać dokumentami rodzaj zatrudnie­
nia i stopień wykształcenia swego, oraz iż odbył 
egzamin na podstawie powołanego rozporządzenia mi 
nisterjalnego, oraz instrukcji względem prowadzenia 
metryk izraelickich dodanej do tegoż rozporządzenia, 
lub gdyby się urzędowem poświadczeniem z odbytego 
egzaminu wykazać nie mógł, obowiązać się do pod­
dania takowemu w magistracie miasta Lwowa Prośby 
te należy wnieść najdalej do 30. listopada br wprost 
do magistratu miasta Lwowa. Prowadzący metryki 
ma prawo w myśl §. 13 powołanej instrukcji po­
bierać za każde wpisanie aktu metrykalnego (urodzin, 
ślubn i śmierci), jakoteż za każde wystawienie po­
świadczenia metiykainego żądać opłaty w kwocie 
50 ci., za wystawienie zaś wyciągu famiijnego w 
wykonaniu ustawy o poborze wojskowym kwotę 1 złr., 
które to taksy stanowią dochód tegoż. Jednak dla 
ubogich mają takowe być wystawiane bezpłatnie, ró­
wnie jak po iwiadozenia metrykalne, zażądane w oe- 
laoh urzędowych.

Wakują posady manipulacyjne i służbowe, 
dla wysłużonych podoficerów, a mianowicie: Posady 
kancefistów przy sądaoh obwodowyoh w Rzeszowie i 
w Wadow.cbach, ewentualnie przy innym jakim sądzie 
w obrębie wyższego sądu krajowego w Krakow'e, 
z terminem podań do 20. października rb .; posada 
pedela przy katedrze medycyny sądowej i medycyny 
państwowej na uniwersytecie krakowskim, z terminem 
do 20. października r b . ; posada kancelisty przy są­
dzie krajowym w Czei niowoach, ewentualnie pizy 
innym jakim sądzie na Bukowinie, do prowadzenia 
ksiąg gruntowych; posada woźnego przy sądzie kra­
jowym we Lwowie, tudzież przy sądach powiatowych 
w Niżankowieaoh, Bolechowie, Przemyślanach, Żółkwi, 
Komarnie, Wiśniowozyku, Winnikaoh, Bohurodczanach, 
Sądowej Wiazni i w Stanestie; także dwie posady do­
zorców więziennych przy sądach krajowych we Lwo­
wie i w Czerniowoaoh, wreszoie dwie posady przy 
sądzie obwodowym w Suczawie, z terminem do 22. 
października rb

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych, powziąć można w biurze IY. dep. magi­
stratu lwowskiego.

Brak soli daje się dotkliwie ncznwać mieszkań- 
oom Barr czowa i okolicy. Jak nam donoszą, «v ca­
lem miasteczka nie ma ani jednej topki soli. Żydzi 
wyzyskują oczywiście sytuację i żjdają za pół topki 
20 cnt. I ! Należałoby sprawę tę poruszyć w Sej­
mie 1

Niebezpiecznego ptaszka aresztowano przed 
kilku dniami w Kołomyi. Pod rozmaitemi nazwiskami 
wyłudzał on znaczniejsze nawet kwoty cd majętniej 
szych obywateli miasta Kołomyi i okolicy. U areszto­
wanego znaleziono mnóstwo biletów wizytowych, któ­
rymi posługiwał się ze zręoznością wyrafinowanego 
oszusta, przynoszącą zaszozyt nawet „hoohstapplerom" 
europejskiej sławy.

Jako „Niewiadomski" operował ze skutkiem 
w Słobodzie i we Lwowie, jaku „Radomski" i „Ortyński" 
w Peczeniżyńskiej fabryce Szczepanowskiego, Jako 
„ Adamski" i „P łock r w Kołomyi Indywiduum to przed 
stawiało eię jako medyk, górnik, urzędnik prywatny 
itp. Najchętniej wybierał sobie ofiary pomiędzy pp. 
n foiarzami, przytem nie zaniedbał zasięgać informacyj 
najbardziej szczegółowych o stosunkach naftowych 
w zachodniej Galicji, ozem umiał nadawać pozory 
prawdy komponowanym na prędoe bajkom, na pod­
stawie których wyłudzał znaczniejsze nawet kwoty od 
łatwowiernych

A resztow anie oszusta spowodowali poszkodowani 
pp. S. i B. Lecz inspektor polioji kołom, niewiadomo 
z jakich powodów wypuścił wkrótce ptaszka z klatki, 
a na odnośne zapytania niby wyjaśnił, że nie ma 
prawa ry«erza przemysłu zatrzymywać w więżeniu.

Nie dziw więc, że Kołomyja dia rzezimieszków 
jest iBtuym rajem.

Aresztowania kijowskie. Do Pol. Corr. piszą 
z Kijowa, iż większość uwięzionych pod zarzntem 
knowań socjalistycznych, została uwolnioną. W wię­
zieniu pezostali jedynie Zaremba, Mańkowski, Ara- 
bazik i Siągajło, przeoiwko którym wniesione będzie 
oskarżente o spisek, celem oderwania Małornsi od 
Rosji.

Proch bezdymny. Berliner Polit. Nachfichten 
donoszą, łe  rząd niemieoki, zarowne jak i austrjaoki

odrznoił proch bezdymny, oferowany przez towa­
rzystwo „Dynamit trnst Company". Rząd niemieoki 
będzie produkował proch bezdymny we własnych 
fabrykach.

Powodzie. Z Insbrnkn telegrafują: Nadeszłe tn 
wieści dają smutny obraz spnstoszenia, zrządzonego 
przez powódź w dniach ostatnich. W mieście Neu- 
markt stoi kościoł i plac targowy pod wodą. Żywność 
dla ludności dowożą na tia tw ach ; miasto Salurn pra­
wie całe zalane; w wieln miejscach bndnje wojsko 
wały ochronne. W wielu okolicach wypogadza się i 
spodziewają się, że woda zacznie opadać. Komunika­
cję kolejową ku południowi przywrócono, między 
Lienz a Abfaltersbachem jednak jest Jeszoze prze­
rwana.

Najstarszy kolejarz w Cislitawji, Henryk Gail- 
lard, podał się w tych czatacL do przeniesienia w 
stan spoczynku po 51 latach służby. Gaillard był 
starszym inspektorem przy kolei północnej i rozpo- 
ozął swój zawód od stanowiska zwykłego ma uynisty.

Zguba miljona. Do Pesłer Lloyda  donoszą 
z Tryestn, że pewien podróżny, nazwiskiem Fortunat 
Moreli:, zgubił na przestrzeni Rzym-Neapol kufer 
z rentą 60.000 lirów, ki.óra reprezeninje 1 miijon 
200 0 0 0 1. kapitała. Rzetelny znalazoa otrzyma 100.000 
lir. nagrody.

Na budowę domów w Jerozolimie dla piel­
grzymów rosyjskioh, przeznaozyło towarzystwu prawo­
sławne palestyńskie 400.000 rubli.

Berliński finansista Bleiohroeder, otrzymał 
order Anny, a Hansemann Stanisława, „za usługi od­
dane finansom rosyjskim", Wiele dzienników esyni im 
zarzut brakn patrjotyzmu, gdyż wspomagają nieprzy­
jaciół.

BeiotiOnna klaka. Pierwszy klakier: Cóż n 
lioha, klaszczesz i gwiżdżesz jednocześnie ?

Drngi klakier: A cóż! trzeba sobie radzić, de- 
bintautka zapłaoiła mi za jklaeki, a jej rywalka za 
gwizdanie.

(/».) Slub. W świetnie udekorowanym kwiatami 
i draperjami kośoiele katedralnym, odbył się onegdaj
0 godz. 7. wieozorem ślub panny Jadwigi M o o h n a 0- 
k i e j ,  córki prezydenta miasta Lwowa, z p. dr. Jó ­
zefem M n c z k o w s k i m ,  synem rejeuta i wioepre- 
zydenta miasta Krakowa. Kościół przepełaiony był 
publicznością, przeważnie płcią piękną. Straż ogniowa 
ochotnicza i miejska tylko z trudnością zdołały utrzy­
mać poiządek. Również przed kośoiołem panował 
ścisk niesłychany. Punktualnie o godz. 7. zaozęli 
się zjeżdżać goście należący do orszaku weselnego. 
W pysznych strojach polskich wystąpili prezydent m. 
p. M o o h n a o k i ,  wioeprezydent p. M n o z k o w s k i ,  
prof. dr. R o s z k o w s k i ,  p. M i o h a i s k i ,  i a rt/s ta- 
rzeźbiarz p. Tadensz B a r ą c z .

Orszak weselny ngiupował się w przedsionku 
kościelnym i tam oczekiwał przybycia państwa mło­
dych.

Obowiązki starostów pełn ili: sędziwy prezydent 
izby poselskiej dr. Franciszek S m o l k a  1 senior 
rady miejskiej p. Apolinary S t o k o w s k i .

Panuę młodą prowadzili do ołtarza drużbowie 
pp. dr. med. Ł n k a s i e w i o z  z Wiednia I artjsta- 
malarz p. R e i o h m a n , - zaś pana młodego drużki 
panny M a ń k o w s k a  i Zofja M n o z k o w s k a ;

W orszaku weselnym zanważyliśmy między in- 
nnym i: wiceprezydenta miasta dr. Marchwickiego, 
prof. Zolla, radoę dworu Kunza, dr Knłaozkow-, 
skiego, posła ks. Sawę, radnego p. Baczewskiego, 
prof. Abrahama, państwa: Madejskioh s Przemyśla, 
ŁozińsKich, Sklepińskich i w. i.

Młodej parze pobłogosławił arcybiskup orm. ks.
1 s s a  k o w i c z.

■■hór Lutni odśpiewał Beethowena „Jubiiate" i 
„Ven Creator." Po skońozonyra obrzędzie kościelnym 
orkiestra „Harmonji" umieszuzona na chórze, pod 
batntf kapelmistrza p. Petera wykonała pięknie marsz 
weseUy Mendelsohna.

Przyjęcie w domu rodziców panny młodej było 
serdeczne, prawdziwie staro-polskie. O godzinie 9-taj 
przyb,ł m Lister p, D u n a j e w s k i ,  poesem goście 
zysiedli do uczty weselnej. Pierwszy toast na C-eść 
państwa młodych wzniósł arcybiskup Issakowici, drugi 
toast na oześć rodziców pana młodego pan 
prezydent Mochnacki, zaś rejent p. Mnozkowski to­
astował na zdrowie rodziców panny młodej.

Z kol fi dr. Zoll wzniósł zdro wie prezydenta 
Smolki, p. Mc. hnacni zdrowie Issakowicza, aprofeaor 
di Roszkowski zdrowie p. Szlaohtowskiegi, który 
odpowiedział toast,m na łączność Lwowa i Krakowa. 
Szereg toastów zakończył staro-polskiem „kooLajmy 
się" ts .  Sawa.

W oiągn tego wieczoru otrzymali pań­
stwo młodzi przeszło 100 depea. gratulacyjnych z 
różnych stron krajn.

Usiłowano samobójstwo Onegdąj po południu 
skoczyła do stawu Pełczyńskiego w. zamiarze samo 
bójozym 16 letnia Kataizyna D., szwaczka, córka wy­
robnika, mieszkająca przy rodzioach. D.ięki szybkiej 
pomocy służącego z pływalni wojskowej Piotra Spe- 
oyny i żandarma Józefa Wateka, Katarzynę D. w y­
ciągnięto natychmiast z wady i przyprowadzono do 
życia. Podała ona, że powodem rozpaczliwego czynu 
było złe obchodzenie się z nią rodziców, którzy wbrew 
jej woli, chcieli ją wydać aa mąż za jakiegoś s!ar- 
szego mężozyznę. Nieszczęśliwa d -iewezjna nie chciała 
przjstać na Ln związek i wtedy ojcieo pobił ją i 
wytrącił za drzwi. Świadkami tego byli lokatorowie 
domu. KatJrzyna D. tak eilnie odczuła tę zniewagę 
wyrządzoną jej w obco świadków przez ojca, ii po­
stanowiła odebrać sobie życie. Komisarz policji za­
rządził odstawienie Katarzyny D. do szpitala głó­
wnego.

Za grę hazardową i wyzyskiwanie biednych 
robotników, aresztowano onegdaj Samuela Brandlera.

Ar08Zt0W ino 13 letniego chłopaka Aleksandra 
Cze. za kradzief dwóch wielkich zamków od nowo- 
budująoego się domu przy nlioy Grodeokiej 1. 60.

Za kradzież bnndy z wozu na plaon Zbożowym, 
na szkodę włościanina Jakóba Brydy z Winnik, uwię­
ziom onegdaj HBata Stakowa.

Kraazież kanarka. Franciszek Sedlaczek skradł 
onegdaj szynkarzowi Samuelowi Lemlowi kanarka, a 
ohoąo zatrzeć ślad kradzieży, wyrzaął biednemn pta 
szkowi ogin. Niestety- sztuczka się nie udała, gd i  
Lemel poznał kanarka, a Sedlaozka umieszczono w 
r. reszcie.

Wypadek. Wasyl faroszowski, gospodarz gran­
towy z Tiaoza, jadąc saybko i nieoatrtinU uL Żół­
kiewską, nskodził wóz tk.imwąjowy.

Koncert Fr. Ondri«Zek’a, nadwornego ekrzypka, 
ze współudziale n pana dyrektora L. Marka Kani 
Frenkel-Posselt, odbędzie idę w piątik 18. bm. 
w sali kasyna miejskiego z następującym programem: 
1. Maks Brach: Konoert; 3. a) Żeleński: Romans, 
b) Wieniawski: Polonez: 3 Solo fortepirnowe;
4 Baoh: Air i Praeludinm ; 5 Ernst: Węgierskie 
pieśni. — Poozątok o godzinie 8 wieczór. — Fotel 
8 złr., krzesło 2 złr , wztęp na baię 1 złr, — p an 
dyrektor Marek objął akompaniament —  łttletów 
dostać można w księgarnlaoh pp. Gubrynowioza i 
Sohiuidta, Seyfartha 1 Czistkowskiegu, jakoteż w kan- 
oelarji szkoły muzyczną] p. Marka.
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Galanterja języka.
Poeci i zakochani, mówi fejletouieta nie­

miecki, Rajm nna Mayr, ozdabiają przedmioty 
swych uwielbień wszystkiem, co piękne i miłe. 
Gdyby mogli, z pewnością zdjęliby gwiazdy z 
nieba, ale, że to nad ich siły, więc muszą po­
przestawać na tem, ie  swe najdroższe nazywają 
„słońcem nocy“ , „księżycem dnia", „g '";'.z iam i 
swej tęsknoty i t. p. Jednak słońce, księżyc i 
gwiazdy —  to repertoar zbyt mały, i nie ma in ­
nej rady, jak zażądać posiłkow od trzecn królestw 
przyrody. Najwięcej, rzecz prosta, nadają się do 
tego kwiaty. Dużo już mówiono i pisano o wy­
mowie tych dzieci słońca, a także o oczętach z 
niezapemin jek i dołków, o różanych ust* ró ­
żanych licach, liljowycb ramionach. Jako ponsowe 
róże są ogniste dojrzałe /ruuetki, jako nierozchy- 
lone pąezki —  śliczne dziewoje z wonną szyją i 
wonnemi warkoczami. W  różacL poezja daje 
mieszkanie bożnowi miłości ze strzałam i i łukiem, 
a lilje trzymane są w rękach przez aniołów, jako
symbol niewinności.

Poezji róż udziela się często, zwłaszcza w le­
gendach, i płci brzydkiej. Tak np. istnieje „Król 
r ó i“ czyli trzy róże La jednej łodydze , oznacza 
to zaczarowanego, bogatego i cudnit p ęknego 
księcia, ot, nie przym ierzając jak Kostryn z „Bal­
ladyny". Dziś jednak młodzi pnikowie nie w yglą­
dają bynajmniej różowo.

M. Ibym jeszcze wspomnieć o karieiineh, 
gwoździkach, konwaljach, a przechodząc ku drze­
wom, o wierzbach płuczących, „smukłych" topo­
lach i nawet palm ach; ale wolę galanterję inbi- 
ler8ką w poezji, jako mniej spospol iłowaną.

Ogólnie biorąc w kom plim enlath ze świata 
martwego więcej dę wyraża zachwytu dla urody 
niż n, iósnych loz&nielen. Szalir posiada owe bły­
skawice, co tak ułudnie strzelają z oczów n ie­
wieścich ! zwłaszcza z oczow, należących do „po- 
„ łoh z 'm arm u ru " , albo też z alab*strowem. ra- 
m o L a n i. rubinowemi wargami i kamiennemi 
serduszkami. Tu należą właściwie i .Jraie- bo 
choć są to wodorosty, jednak sprzedają sie u jub i­
lerów ; a poniekąd i perły, sym tole niewieściej 
doskonałości. Bo perła, to skarb ukryty na dnie 
oeeanu i wydobyty jedynie odwagą nurka. W b ru ­
dzie życia, lśniącą perłą jesteś, o cnoto T

Dużo maią poetyckiego z perłą podobieństwa 
diamenty i brylanty, jak to wskazuje już H eine: 
7)u hast Dia,nantcn u n t  Perlem Lecz dotyczy 
to nie oszlifowanych, błyszczących bardziej na 
wewnątrz, oszlifowane zaś wyobrażają urodę pysz- 
n bogato oprawną, olśniewającą np. w salonie, 
w łucie  żarzącego światła, albo na modnej „pro­
m enadzie." Tu fakt, że galanterja jubilerska za­
w iera dużo chłodu. . , .  ,

Takie np. H o to ! Gdy chodzi o kobietę, szafu­
jemy niem z karygodnem marnotrawstwem i kon­
kretnie i pod przenośnią, kto wie, czy me w pe­
wnej zależności od materializm u życiowego naszej 
*Doki a więc kobiecie p o p is u je m y  złote włosy. 
WDrawdzie już i W enus była złotowłosa, no ale 
dopiero od czas.ów Offenbacha. Ziote serce jest na 
porządku driennym, gardziołko obdarzamy złotemi 
tonami, choć nie zawsze jak u Patii, jest ono *o- 
Ł dnia złota, a humor kobiety nazywamy złotym, 
c i f  np dostanie zdawna upragnioną braseletę 
a Ą  Słowem, kobieta to nietyle puch nn rny , ile

^Złota muszka wiodzie nas już do królestwa— 
zwierząt. Na pozór gorszące to, a przecież pewnem 
jest iż zwierzęta a komplimonta to niekiedy je»uo 
i to’ namo. Już samo p ię c ie  og^no-zooK lic z n e : 
he*t»ita  krvie na dnie wiele hołdow, jakby dla 
k f f f l  i róży kolczastej razem wziętych. Najcen- 
bieiszem i okazami tego działu języków .) gaiauterji 
iaat jaskółka i słowik, czasem też skowronek. J a ­
w y , świeży głosik jaskółki w połączeniu z jej ru 
ffhliwoftsią i  <*“  co się nazywa „miluśkie" spra­
w k i ii jaskółka J e s t  trainem iiuieuien; dla n a ­
iwnych skrzętnych i wesołych dziewcząt, co wciąż 

itjwaią i naokół rozlewają słoneczną wesołość i

słow ik  stoi w tej h ierarchii jeszcze wyżej, 
f ld tty  WfcłŁysey, dla czego w cza de pobytu jakiej 
rimadony roi się w pianiach od słowi_.»w

Rzućmy teraz wzrok na łabędzia, l e n  ma i 
rdziek J  majestat, i urok czarodziejskiej poezji 
słodkiej melancholji Powiedziałbym nawet, żo 

la ich z i wiele, ażeby mógł się aiaw ać do 
■ o tako sumiennego komplimentu. Cząstka jego 

rystarcza aż nadto do odmalowania - dzieku ko- 
iecego, mianowici“ szyja. Cały łabęd.. to c iś 
adziemskiego, to istny bog, a nawet przełożony 
ad bogami to ten, co pieści cudną Ledę na 
b r ą z i e  M ichała Anioła. W czasach, gdy zamiast 
llszyn  rodziły się baśnie romantyczne, śpiewano 

u/iew icach łabędziach, które wabiły do siebie 
łednych rycerzy, ci zaś odbierali im złote L u- 
uszki i zmuszali je, juko bez'otne, nie mogące 
ciec łabędzie, do małżeńskich związków.

Dużą w galanterji języka rolę odgrywają też 
ołębie, kotki, nawet zwinne myszki, a także kozy, 
aski. I zwierzęta ssące dostarczają sporego kon- 
mgensu poetyckich porównań, jak gazele, sarny i td .

Zakończę wzmianką o kum plim entash ula męz- 
zyzn w rodzaju słonia i niedźwiedzia, barana i 
miwca, oraz o nader ciężkim przydomku kobie- 
ym który nieraz w chw.li gniewu przynosi nam 
Słotna algę. Mam na myśli żmiję -  obraz złego, 
iadliweeo stworzenia płci, przez kuntrabandę ję- 
ykową zwanej piękną. OreStes
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Wiadomościllitsrackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Panna Helena H e r m a -  

n ó w n a otrzymała korzystne oferty na sezon karna­
wałowy od impresarjów włoskich. Artystka wystę­
pować będzie prawdopodobnie w medjolaóakim „La 
Scala.“ — Pani A r k l o w a  i R l a m r z y ń s k a  śpie­
wać będą w operze madryckiej. — Panna P i n k i e r -  
t ó w n a  staia się o engagement do opery lizbońskiej.

(En.) Operetka. Pani Róża Sehwablowa zamie­
rzając poświęcić swe zdolności operetce, wystąpiła 
onegdaj po raz pierwszy na naszej sceaie. Powierz­
chowność jej sympatyczna, ruchy wcale dobre i po­
prawna dykcja, są niezaprzeczenie najlepszą stroną 
kwalifikacyj soenicznych debiutantki —  nieco mniej 
uznajemy jej głos, który dla większej sc ny jaką jest 
lwowska byłby za nikły, gdyby p. Sohwablowa pre­
tendowała do partyj większych. Z poozątku sądzi­
liśmy, iż brak słuchu jest stałą wadą debiutantki — 
wkrótce się jednak okazało, że pierwsza zwrotka była 
nieczysto śpiewaną wskutek tremy przed publiczno­
ścią i podobno — batutą. Tymczasem publiczność 
okazała wiele pr/.y chylnośei, w miarę bowiem jak 
aebiutantka traciła tremę, nagradzała ją coraz wię- 
ktzem uznaniem. Wreszcie kuplet ostatni odśpiewany 
czysto i z pdwnem zacięciem zrobił bardzo dobre 
wrażenie, ty ł  oklaskiwany suto i przez debiutantkę 
powtarzany dwukrotnie. Pani Sehwablowa do rólek 
mniejszych byłaby przydatną akwizycją.

Operetka onegdajsza szła nieco ospale. Najwię­
cej werwy posiadał p. Laskowski, który był nieza- 
przeczenie bohaterem wieczoru. Młody ten artysta 
postępuje naprzód widocznie, zwłaszcza w grze. 
Nie ..chcemy przeto powiedzitć, aby śpiew nie był po 
miększej części poprawnym i udatnym. Miał nawet 
chwile bardzo ładne jak np. scenę w więzienia.

Do reżyseiji skierowujemy się z zapytaniem dra 
czego paziowie wyciągają szpady w finale II. akm, 
kiedy chór na;z męski niezdradza najmniejszej ochoty 
do zrobienia czegokolwiek złego uciekającemu Don 
Cezarowi i stoi sobie z godną zazdrości flegmą.

Kra owski „naienaarz kartkowy", tz. blok 
ścienny lja r. 1890 wydawnictwo p. Zaóczykowskiego, 
introligatora w flrakowie, wyszedł już z pod prasy i 
jest u nas do nabycia w sklepje pp. S e y f a r t L a  i 
D y d y ń s k i e g o .  Jest to już 11. rocznik tego poży­
tecznego kalendarza, a główna jego zasługa polega 
w tem, że zdołał w znacznej części wyrugować z kraju 
naszego cudzoziemskie, przeważnie n i e m i e c k i e  
wydawnictwa tego rodzaju.

Ruch stowarzyszeń.
Posjedzenie kasy dla chorych w okręgu ad­

ministracyjnym miasta Lwowa, odbyło się d. 2. bm. 
po<ł przewodnictwem p. Wł. (jnbrynowicza. Ze spra­
wozdania przedłożonego za miesiąc wrzesień, wyjmu­
jemy następujące daty: Chorych było 86, z tych 11 
odesłano do szpitala powszechnego, umarło §. zaś z 
końcem września pozostało 51 w opiece lekarskiej. 
We wrześniu wpłynęło za czas od 12. do kuóua 
miesiąca 2177 złr. 5 c t . ; wydatki zaś za sierpień i 
wrzesień wynosiły 1421 złr. 34 c t . ; reszta gotówki 
jest ulokowaną na książeczce galicyjskiej kasy 
oszczędności. Gremium lekarzy miejskich przedsta­
wiło zarządowi, że jakkolwiek kasa dla ohorych od 
1. sierpnia rozpoczęła swoje czynności, mimo tego 
zgłaszają się chorzy członkowie po opiekę do lekarzy 
miejskich, którzy nie odmawiając swej opieki, pragną 
zapobiedz możności wyzyskiwania funduszów miej­
skich, przez dostarczanie bezpłatnych leków ubogim 
członkom kasy dla chorych. W sprawie tej uchwa­
lono podziękować lekarzom miejskim za zwrócenie 
uwagi na tę wypadki, oraz postanowiono uwiadomić, 
że każdy członek zaopatrzony jest w kartę legity­
macyjną — nie posiadający więo feąrty legitymacyjnej, 
nie inoie być za członka kasy dla ohorych uważanym.

Zarząd kssy dla chorych urzęduje do końca 
grudnia prowizorycznie, opieka tedy nad chorymi wy­
kony waną bywa również przez prowizorycznie przy­
jętych lekarzy. W styczniu natomiast zostaną posady 
lekarzy na podstawie ogłoszenia konkursowego stale 
ustanowione.

Formularze ksiąg i diuków przedłożone przez 
przewoduiciącego, a ułożone wspólnie z p. komisa­
rzem Dydyńskim, zostały przyjęte, skutkiem czego 
odpadła potrzeba spraszania dla tej s, rawy osobne 
komisji.

Walno zgromadzenie oddziału lwowskiego To­
warzystwo pedagogicznego, dzięki starauiom inspek­
tora p. Mieczysława b a r a n o w s k i e g o ,  odbyło się 
w ubiegłą niedzielę w sali ratuszowej przy daleko 
liczniejszym komplecie członków, aniżeli to miało
miejsce w latach poprzednich. Przewodniczył prezes 
prof. R o s z k o w s k i .  Sprawozdanie kasowe przyjęto 
do wiadomości. Dyskusję nad elaboratem: „Nauka 
rysunków w szkołach ludowych" usunięto z porządku 
dziennego. Następnie przeprowadził p. Zahajkiewicz 
z uczniami klasy III praktyczną lekcję na temat
„Habdai.k". W dłuższej dyskusji nad tą sprawą za­
bierali głos pp. inspektor M. Baranowski, Leszega, 
Krzeczkowski, Wowków. Bąkowski i Soleski Pan
Baranowski, podniósłszy zalety tej lekcji, podał na
podstawie wniosków pp. Szelegi, Bąkowskiego i Wo- 
wkow i następujące wskazówki przy traktowaniu ustę­
pów treść’ historycznej. 1 Nauka historji pow>nna 
być oparta o książkę szkolną. 2. Traktować ją  w for­
mie powiastki. 3 Rozszerzyć materjał umiarkowanie, 
licząc się z czasem i pojęciem dziatwy. 4. Wyzyskać 
momenta etyczne. 5 Nie pomijać formy opowiadania 
(bez odpowiednich pytań). 6 Powiązać nstępy znaj­
dujące się w czytankach szkolnych w całość. Wsfea 
zówki te, na wniosek dra Roszkowskiego, zostały 
przyjęte bez dyskusji._____________

K u r a  g ie łd y  w iedeńsk ie j.
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Z izby sądowej.
Drohobycz 15. paźJziernika.

( Odzie winowajca?)
Zuana sprawa przytrzymania pp. Pohoreckich 

była onegdaj w sądzie drohobyckim przedmiotem roz­
prawy karno-sądowej. Oskarżyciele prywatni, pp. Wło­
dzimierz i Emiljan Pohoreccy, jawili się osobiście; 
obwiniony p. Wacław Matejec, rządca i zastępca ob­
szaru dworskiego, nie stanął, lecz zastąpił go dr. 
Apfel.

Odczytano skargę pp. Pohoreckich, obwiniających 
p. Matejeca o przekroczenie z §§ 48?, 488 i 491 
ust. kar., popełnione przez wprowadzenie władzy w 
błąd, spowodowanie przez to przyaresztowania ioh w 
Załokciu pod zarznten emisjarjnszy moskiewskich i 
odstawienia do Drohobycza, czem ich nazwiska znie­
sławiono. Do rozprawy tej powołano li jednego świadka 
żandarma p. Sirka z Podbuża, który po zaprzysięże­
niu zeznał — jak podaje Ń. K u r jer DrohobycM: 
„Szedł do słuŻDy 17. zm. i w Smólnie zdybał wo­
źnicę z próżną bryczką. Zapytał go więc, zkąd i do­
kąd jedzie. Na to otrzymał odpowiedź, że z Isaj od­
woził do Załokcia dwóch panów którzy z Szandrowca 
przyjechali. Teraz odwiózł ioh do Załokcia, a ztąd 
mają jutro jecnaó do księdza w Podbuzu. Ze służby 
powrócił do domu 18. z. m., a będąc znuijnym po­
łożył się spać. Po obudzeniu dowiedział się od żau- 
daima Zwolińskiego, iż oiroło godziny 5,. po południu 
był w koszarach p. Matt-jec i pytał, „czy niewięlzą
0 tam nic, ź” w Załokciu kręcą się jacyś moskale, 
którzy włóczą się po polach i góraoh j rysują, ze 
zwraca na to uwagę jakQ zastępca obszaru dwor­
skiego, i |  ro li o tem dpiiiedieiiie^ by .pic z tego 
jakiej nieprzyjemności, a zresztą dostaniecie w tej 
sprawie polecenie z góry." Ma to odparł Zwoliński, 
ie zbudzi zaraz kumeudanta Sirka, a p. Matejec za­
kończył słowy: „Nie potrzeba poatenffihrera budzić, 
bo to taki moskai, jak i c m /  O godzinie 9. minut 
20 otrzymała iandarmerja w Podbnżu z ok. starostwa 
w Drohobyczu następujący telegram : „AngbDlich zwei 
Terdićehtige Individuen in Załoklec morgen in Pcdbaż 
sofort aufznsuchen eveutn 1 anhalten. Switalski." 
W skutek tego udał się Sirko niezwłocznie do Za­
łokcia, gdzie przybył o godzinie 2. w nocy. Zacze­
kawszy do rana, przybrał sobie wjjjtą i z tym udał 
się do domu ks. Unickiego, którego, przeprosiwszy, 
ie dom mu uachodzi i wylegitymowawszy się urzę- 
dowem poleceniem ~  oświadczył, że przytrzymuje pp. 
Pohoreckich. Podnosi z naciskiem, że iandarmerja 
według swego regulaminu służbowego rozróżnia w 
takiefi wypadkach dwa stopnie, t. j. aresztowanie i 
przytrzymanie, ewentualnie przystawienie. Oświadczył, 
że ich nie aresztuje, tylko przytrzymuje, w dowód 
czego zdjął bagnet z karabina, i odstawił w swojem 
towarzystwie do starostwa w Drohobyczu."

Nadto odczytany telegram p. Matejeca do staro­
stwa w Drohobyczu, który opiewa: „Wedle doniesib- 
nia, znajdują się w Zajokcin 2 Rosjanie wielce po­
dejrzani, którzy objeżdżają tutejszą okolicę, jutro mają 
być w Podbużu. Obszar dworski, -

Sędzia ogłosił wyrok uwalniający p. Mitejeca od 
zarzuconej mu winy i odesłał Pohoreckich co do ich 
strat i kosztów na drogę prawa. Jako główne motywa 
tego uwolnienia przytoczył sędzia to, że obwiuiouy 
nie działał tu w imieniu swojem własnem, ale jako 
obszar dworsgi, w którym to razie sprawa uie należy 
pod sąd, ale przed przełożoną władzę polityczną; iż 
żandarm postąpił nie według instrukcji, jakę miał, 
w skutek czego też sąd odstępuje akta starostwu do 
dalszego urzędowego postępienia.

Na ieui zakończyła się ta rozgłośni sprawa, a 
dosó licznie zebrana inteligentna publiczność, przy­
słuchująca się rozprawie, opuściła salę z zapytaniem 
na ustach: „Gdzie wiLówajca?“

Przegląd, polityczny.
* Prace ck. dyrekcji gal. funduszu propiLA- 

cyjnego postępują rasuie. 0 1  niedzieli odbywają 
się codziennie posiedzenia rano i po południu — 
a wczoraj w? środę odbyły się nie tylko iwa po­
siedzenia — ale i trzecie równocześnie dla spraw 
reklam acyjnych pod przewodnictwem wiceprezy­
denta p. Lidia, w któirera brali udział zastępcy 
członków dyrekcji. Dotychczas wydzierżawiono 
prawo propłoacji w dziewięciu puw iatacb: Rzc- 
bzów, Nisko. Dodliąjee, Wtwe miusto, Jasło, Tarka, 
Trembowla, Krosno ifeicałai.

Z Przywódca skrajnej lewicy w sejmie węgier-: 
skim, Daniel Irńnyi, ustąpił z swego stanowiska. 
I m y i  jest, jak wiadomo, gorącym zwolerpikiem 
Kossuta i już w uzabie rozpraw nad przedłożeniem 
wojskowem zamierzał złożyć przewcdnictwo swego 
stronnictwa. Domniemanym następcą I iinyiego bę­
dzie Ugron, wytworny mówca, który nie cieszy 
się należytą powagą w łonie swej partji. 1 dla tego 
nie on, lecz Polonyi wywierać będzie wpływ de­
cydujący na zachowanie lewicy.

* Pod tytułem : „Feine Grohheiłu zamieszcza 
1'agUatt Szepsa charakterystyczny artykuł na te­
mat toastów berlińskich. Wiadomo, że przy obje- 
dzie car wniósł toast po francusku, a w kasami 
po niemiecku — owcż zdaniem Taghlatfu  ten nie­
miecki toast był więcej f r a n c u s k i ,  jak toast 
wygłoszony po francusku.

W kasarni pułku noszącego nazwisko cara, 
wniósł cesarz Wilhelm toast na c z e ś ć  a r m j i  
r o s y j s k i e j ,  sławiąc jej męztwo pod Sew asto­
polem i Plewną. Być może, ie  uczyniono to nie 
bez myśli — car bowiem w myśl wszelkich reguł 
dworskich, powiuien był odpowiedzieć toastem na 
cześć armji n iem ieckiej, zwycięzkiej pod Metz i 
Sedanem... Ale car potrafił .yybrnąć z tej sytuacji
1 uie wniósł toastu na cześć armji niemieckiej,

tylko na cześć pułku. Oto pow ód, dla którego 
Tagblati tw ierdz i, że niemiecki toast cara w ka­
sarni był bardziej francusici, iak toast w pałacu 
po francusku wypowiedziany. In terpretacja może 
naciągnięta, ale nie pozbawiona prawdopodobień­
stwa.

* Znany list szefa jeneraluego sztabu nie- 
miecl ego, drabiego W a l d e r s e e ,  wystosowany 
do National Ztg., wywołał ze strony tego organu 
i oczy wiście, wśród innych kartelowców, źle ukry­
waną indygnację. Je s t to do pewnego stopnia dal­
szy ciąg polemiki prasy bismarkowskiej z ju n k ie i-  
ską K reuz Ztg., której protektorem gorącym ma 
być właśnie hrabia W aldersee.

* W iec delegatów liberalnych stowarzyszeń 
brukselskich, odbyty przed kilku dniami w stolicy 
Belgji, pow .iął pomiędzy innem i uchwałę nader 
ważną dla przyszłego rozwoju wewnętrznego Belgji. 
Oto: reform ę wyborczą w duchu z m i a n y  k o n ­
s t y t u c j i  i l o z s z e r z e n i a  p r a w a  w y b o r -  
c z e g  o 2  Dotychczas obowiązuje w Belgji konsty­
tucja z roku 1831, kiórej artykuł 47 stanowi, że 
tylko ci mogą być wyborcami do parlamentu, 
którzy opłacają conajmniej 42 franków rocznego 
podatku. Ustanuwa ta, dobra przed połwiokiem 
jest oczy wiście teiBi anachronizm em , nad którego 
usunięciem pracu,e goiliwie stronnictwo liberttlne. 
W tym też celu o db jć  się, m i w listopadzie 
w i e l k i  k o n g r e s  l i b e r a l n y ,  na którym 
uchwalone zoctauą środki co do szerzenia propa­
gandy ■!> rzecz owych toa.iąa konstytucji w duchu 
postępowym,

+ Lanplerz ang skarbu G o s c h e n bawi obecnie 
w f  r 1 a n d j i Celem te podróży m inisterjalnej 
ma być zasięgnięcie dokładnych infornucyj o lo ­
kalnej adm inistracji i źródłach dochodów Zielonej 
wyspy. Rząd zamierza bowiem na najbliższej sesji 
parlam entu zając się olbrzym i, s p r a w ą  z a- 
k u p n a  ziemi w Irlandji, do czego atoli niezbę­
dne są wszochstrunne studja wstępne, Jakkolwiek 
Goschen jest niezaprzeczenie nadzwyczaj zdulnym 
finansistą, to jednak takiemu kolosalnemu przed­
sięwzięciu ktftre wymagałoby od 150 do 200 
miljouó.w funtów sziepliagów wkr&du me podoła 
on pono s »ej racji, ie  nie potrofi w tej mierze 
pozyskać dla projektu ani zwolenników, ani prze­
ciwników rządu.

Jak  zwykle w jesieni i teraz mówią w lon. 
kołach politycznych o niedalekich zmianach w ło­
nie gabinetu. Zdaniem D aily Peleyr. skończy się 
w takim razie na pewnych zmianach w podsekre 
tariatach stanu, gdyż lord S a 1 1 s b u i y prze­
ciwny jes( stanowczo jakimkolwiek przekształce­
niom gabinetu.

(T e le itr a u ij  ■ la a y e h  p is m ) .
Wjetfen 15. października. Berlińskie i tutejsze 

informacje zapewniają, iż ostatecznie przebieg wi­
zyty cara pozostawił po sobie przyjemne wspo­
m nienie na dworze. Stosunki osobiste są dobre 
i trwałe, co wiele znaczy. (Ce.)

Berno 15. października. W iększość (naturalnie 
niemiecka) sejmu morawskiego, złożona z lewicy, 
z liberalnej większej własności i centrum  wielkiej 
własności, uchwaliła, w razie gdyby sejm czbski 
powziął uchwałę żądającą koronacji ezebkiej, o- 
świadczyć się uroczyście przeciwko wcieleniu M o­
rawy do obszaru korony czeskiej. ( I L  M ig. Z.)

Berlin 14. października- Z powodu uformowa­
nia dwóch nowych korpusów arm ji niem ieckiej, 
miał zaproponować fraucuski m inister wojny na 
radzie w tjonndj rozdział jednego korpusu na dwa 
oddzielne. Nadto zamierzają podwoić ilość linij ko­
lejowych, wiodących ku niemieckiej granicy. (Frbl.)

P etersburg  13.. października. Dzienniki rosyj­
skie stwierdzają, iż w Berhm e uie przyszło wpra­
wdzie d. porozumienia, lecz uzyskano dlań pod­
stawę, Niemcy będą wyra żuj ej popierały równe 
prawa Rosji w try śl traktatów dc Bułgar,! bez 
szkody dla A ustrji, której dyplomacja m o ij dalej 
rozciągać swój wpływ Handel jej lasże na tem 
nie ucierpi. ( Cz )

Kelenjn 16. października. W edług berlińskiej 
korespondencji K Zn. Ztg., naleiy szukać politycz­
nego punktu ciężkości carskich odwidzin w czę­
stych i uiezem niezam ąconych rozmowach obu 
władców i w pogadance cara z kanclerzem pań­
stwa. G tej ostatniej jeszcze niewiele pewnego 
powiedzieć m ożna; w każdym razie car przyjął 
kanclerza b .rdzo dobrze i był bardzo zadowolony 
z tej rozmowy. A jeżeli się jeszcze i t ,  uwzględni, 
że ees&cz po wyjeździe cara chciał osobiście się 
dowiedzieć treści tej rozmowy kanclerza z carem 
i wprost z dworca udając się do Bism arka i ba 
wił tam  dość długo, w obec całego świata złożył 
nowy dowód, jak wysoko ceni swego najwyższego 
doradzcę, to należy uzn^ć, te  wizyta c .rsk a  może 
wzmocnić nadzieję otrzymania pokoju, a przeto 
bezowocną nie była. ( G , i . ) .

Belgrad 16 października. W ybitni członkowie 
skupczyuy s e , /dania, że nieporozumienia między 
Milanem a NHalją są prywatnej natury i nie na­
leżą Drzed forum skupczyny.

Rząd sęrbski wyszle osobną depntację na u- 
roczystaści weselne do Aten. (G. L .)

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Wiedeń 16. października. Na wczorajsze zgro­

madzenie czeladników szewskich wzbronił rep re­
zentant rządu wstępu dziennikarzom.

Wiedeń 16. października. Przybyli tu książę 
A lenęm  z Monachium i adjutant carski ks. Orłów.

Wiedeń 16. października. N ieustająca komisja 
dla kodeksu karnego zejdzie się dnia 10. listo­

pada. Zdaje się, że tylko do tego czasu obrado­
wać będą sejmy.

Lizbona 16. października. Stan zdrowia króla 
ciągle groźny.

Paryż 16. października. Wczoraj wieczór przy­
był ks. Kcburg.

Berlin 16. P&.0 Iziernika. Car wraz z ks. W ło­
dzimierzem i Jerzym  odjechał wczoraj wieczór 
z Ludwigslust przez Berlin i Gdańsk do Peters­
burga.

W i e d e ń  15. paźJziernika. Giełda wieczorna : Kre­
dyty 306 25. Liinderbank 24S-20. Wceierska złola 
renta 100 37.

Wiedeń 15. października. A m basador S i e -  
c h e n y i  przybył tu dziś i zdał sprawę o odwi- 
dzinach cara.

We wczorajszej konferencji u cesarza wziął 
udział Szeehenyi, Kallay i Taaffe. Zwraca powszech­
ną uwagę, iż Kalnoky nie bra ł udziału w tej kon­
ferencji.

Wiedeń 16. paź łziesnika. Skutkiem zażalenia 
o nieważność wniesionago w pewnym wypadku 
celom ochrony prawa przez jener. prokuratora, o- 
izelcł najw. trybunał, że f a ł s z y w e  ś w i a d e c ­
t w o ,  złożone w sprawach przemysłowych p r z e d  
w ł a d z ą  p r z e m y s ł o w ą ,  należy na rćwn 
traktować z takism że świadectwem przed sądem, 
ze przeto jest ono o s z u s t w e m ,  nie zaś prze­
kroczeniem tylko uataw przemysłowych.

Berno 16. października. Tutejsza pól urzędowa 
M orgm ęost zawiera korespondencję z W iednia, 
w której wypowiedziano, że porównywanie wizyty 
eaiskiej w Berlinie z odwidzinami cesarza F ra n ­
ciszka Józefa i króla H um berta , już z tej racji 
jest niewłaściwe, że tu i tam zupełnie różne sto­
sunki podstawą były. Bozumio się samo przez się 
—  argum entuje półurzędowy korespondent —  że 
przyjmowanie s p r z y  m i e r z e ń c ó w  przez ce­
sarza W ilhelm a musiało być ożywione innem i u- 
czuciami, aniżeli przyjęcie m o n a r e b y ,  który 
nietylko uporczywie odmawia ze 6wej strony wszel­
kiego udziału w tem  przymierzu — do czego wrota 
stoją dlań każdej chwili otwarte — ale ponadto 
rozmaitfemi, aż nadto w yraźnem i, zarządzeniami 
m ilitarnem i zdradza tem  ubolewania godny obłęd 
swoi, i i  w trójprzym ierzu upatruje niebezpieczeń­
stwo dla swoich interesów. Niesłuszuem byłoby — 
kończy Morgenpost — odmawiać wizycie car­
skiej wszelkiego politycznego znaczenia, tak samo 
jak  objaśniać ją w duchu pesymistycznym.

P ary ż  16. października. Książę bułgaiski, 
Ferdynand przybył tu i odwidził księcia M aut- 
pensier.

K r a k ó w  16 października. W tjeździe chirurgów 
bierza nćLiat 65 lekarzy. Na pierwgzem poeiedsenin, 
które odbyło eię w sali operacyjnej kliniki, oświetlonej 
elektrycznie, po przemowach zjazd zagajających wybrano 
zarząd: Stałym prezesem wybrany został dr. Rydygier, 
zastępcam i: dr. Obaliński i dr. Stankiewicz s Warszawy. 
Sekt morzami wybrani Bogsowski i Wehr ze Lwowa, 
skaronikiem zai Trzebieki Wykłady naukowe na ze­
braniu wygłosili : Jasiński, Dembowski, Barci, Wehr, 
Bujwid i Zielewiez Antoni.

W i e d e ń  16. października. Wobec wielkiego i u -  
czeaia, jnkie dla całego nandiu bydam , mają wszelkie 
rprawy dotyczące t a r t i  b y d l ę c y c h ,  zamiana rząd 
niwonyd w ] irz.jagoLych krajach karannych posady 
i n s p e k t o r ó w  w e t e r y n a r s k i e h ,  a zo celem 
wykony wania gurowego nadzoru nad organami weterynar- 
skiej palieji.

W i e d e ń  16. października. Giełda zbożowa. Pzze- 
niea na wiopną 9'0ł.

P r z y j e c n a l i  d o  L w o w a
U .a  16. października 1894 r-

HOYKL ZGRz.A N. hr. Potocki, z Marjampola. S. 
Koimian, a Krakowa. M Komarnit-ki, z Jarosławie. Z. 
Siemiginowski, z Jakubów?1 T. Horodygki, z Komarna 
R. Wojcicchow.kj, z D.arówki. T. br. Chiigńadł, z 
Trzeiany. A hr. Cetner, z Podkamienia.

ŁłOTBL FRANCUSKI. A. C b a .ieo , z Wiednia. K 
Zaremba, z Podnajec. I S. Mars, z Limanowy. I. &trcy- 
iowski, z Biały. K. Marmarogs, z Krakowa. F. Baum- 
garien, z Wiednia. S. Joekl, z Ciortkowa. M. E issler, z 
Wiednia.

fctuTEL ANGIELSKI. R. Groeholski, z Rohoźysk. 
L Balicki, z Wykot, M. Wujnowa, z Pitrycza. J. Swa- 
ryoiewski, z Tarnopola. F. Mrozowski, z Rsdziechowa

NADESŁANE.
P o w ię k s ze n ia  fo to g ra fic zn e

z jakiejkolwiek fotografii a *  d o  n a t u r a l n e j  w i e l ­
k o ś c i ,  wykonu. „ be* z a tr a ty  p » d o 1tieH*t%oa

^ s h i A d  i U a n n c r a  L w ó w  
f o t o g r a f i c z n y  * •  IIO IIIICI « •  A kadoaa icaa lS .

Ilustrow. czasopisma humorystycznego
„SMIGUS’ Nr. 20.

wyszedł już z pod prasy — i jest do nabycia w Admini­
stracji „ D z i e n n i k a  P o l o k i e g o "  (plac Marjacki 
1. 6), w „ B i u r z e  d z i e n n i k ó w ,  w  t r a f i k a c h  
_________________1 k  sil ę g a r n l  a c h .

Po ukończeniu specjalnych stndjów, objąłem 
A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e  

J U L  J  A M  A  B C H N E I D R 4
przy ulicy Sobisskibgo 1. 4.

Sporządzam sztnezne zęby podług najnowszego spo­
sobu amerykańskiego, oprawne w złocie, o e i l n l o i d z i e
i kauczuku.
190*________________ K in cen ty  Schneider .

u u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
w ażny  od d n ia  1. P iź d t io r n ik a  1889 r. pod ług  zeg tiru  lw ow skiego .

Do Lwowa przychodzą:
e K rak o w a  •
S P odw ołoosygk  .
„ „ n a  P odzam cze
z B u d ap e sz tu , M unkacza , Ł aw o- 

cznego , Suchy, C hyrow a i 8 try ja  
z S uchy, C hyrow a, S try ja , Hu- 

s ia ty n a  i S tan is ław o w a  . 
z B udapesz tu , M au k acsa , Ł aw o- 

cznago , S tró ie , C hy row a, S tryz 
ja ,  H o s la ty n a  1 S tan isław o w a 

z S uczaw y , O se ra iow ieo  i  S ta
n is ław o w a . . . .  

z B u k a re sz tu , J a s s , C zern iew ice ,
• H u aU ty n a  i S tan is ław o w a  . 8*e5
z Bełżca, zań z R aw y  ru sk ie j 

i w to rek  1 p ią tek  . 
i  B ełżca  i Bokala

Ze Lwowa odchodzą:
do K ra k o w a .
do P odw ołoosyak  4 - i l

n n e  P odzam cza  4*22
do F try ja  , C hy row a, B tró ie  

Ł aw ocznego  M ankaoza , 
d apesztu . S taniał, i H uai*tyna 

do t t r y j a  C hy row a, Suchy 
do S try ja . C hyrow a 8u eh y , 

Ł aw ocznego , M unkaoia# Bu- 
dapeaz ta , - jtan ia ław ew a 1 f iu -  
s ia ty n a  .

do S tan isław o w a C ze rn lo w ê°ł 
Jass  B u k a re sz tu  i H u sla ty n a  9’16 

do S tan isław o w a , ^z e rn io w lec ,
Jaaa i B u k are sz tu  , ,

do B e łżca  1 S okala  , 
do R aw y  ru sk lą j (00 p ią tk a )  .* 

n it r (co W torku) .
44odEln y oznaczone gi ib e m i

P. posp. 
wagi.

k u rje r.
4r03
2-202-0g

P o ciąg
osobo-
_ w y

8‘EO

826

P o c iąg
osobo­

wy

515 ‘Z« « 3 S )S

9'52)b 10*23) p

10-10
6*53

8 - 3 0
1 0 - 3 8
11-O S

3-36

12 * 0 8

6-55

!-00

4*20

5 - 5 0
10-20

8*4 5

10-13 

4-95
7*49 
2-44 
6*01 .

lic ibami, osnaeaalą porą

IV)oląg
m lęs ia -

py
7d5

T-OO

n o cn ą  ffod-iny  6. w ieczór do 6. m in u t 60 ran o
Ogłci-óeh rozkładu Jazdy na szlakach kolei państwowych w Gali­

cji, Bo ma  w katdą) itaojl po CMle 6 ot, u  ictuką

C o n y  z b o ż a
t  d n a  16. października lb 8 9  r .

Lwów Tarnopol Podwo-
łoezyska

Jaro­
sław

Tfszeniea
żyto
Jęczmień 
Owies 
Gro( li 
Wyk* 
Rzepak 
Lnianka 
Konioz ozer. 
Konioi biała 
Konioz. azw.

Wzzyztko z 
Chmiel za

7 7ó 8 30 
6 70 7-10 
K / - - 8  - • 
6-26 6 75 
6 50 10 — 
5 15-5 -50  
15-5016-60

7-5)—8 15 
6 5 0 - 6  85
6 ------7 55
o 00 —6 oO
6 ou—9 — 
180 5 25 
W —16 25

7-25-8 -—

6 ------7 50
5-80—6 40
6 -  9 -

15 7516 —

7 75-8-45  
6 75 - 7  10
6-------- 8 -
6-25 6 75 
6-50 10 -

16-50- 6 80
„ . , 0

, . , . _ • ----, „
i  100 kilo 
56 kilo

netto ber 
looo Lwói

worka.
» złr. 20 --  do 40 —.

1175
Okowit* za 10.000 litrów pro looo Lwów złr. Ir85  do

Uipoiofciónie niezmienne.

TEATR HR. SKARBKA.

O z  1 6 :

Kapitan Wilson
operetka w 2. aktach G ilberta.

Muzyka Sullivana. — T łum aczeaie Kitschm-aa n a.
O S O B Y :

Sir R ichard Cholm ondeley guber­
nato r Tow ra . G asiński

k  -pitau W ilson . . Olszewski
M eryll, sierzunt gw ardji . Kiczman
L eona-d , jego  syn . Sencw ski
M ary, córka M erylla . R adw an
F an i C aru tte rs  . K asprow iczow a
J -c k  P oin t . . Skalski
Elaie M aynard, w ędrowna spie

w acika . Skalska
W ilfred S h ad b rtt, dozorca w ięzień 

i kat w Towrze . . M jsikow ski
M arsland, m nich . . SHam on
H arton, kat , . P rtm y ń sk l
Gwardziści m ieszczanie, min zczanki, pom ocnicy 

kata, żony i córki gw arg.isŁó*, |r4 .
Rzecz dzieje się w L ondynie w Towrze w 

itu lic ta ;



DZIENNI* POLSKI z dnia 17. Października 1889.

Drobne ogłoszenia.

\ A A A A A A A A A A A A Z

$ Mów, olica Krupili cza 1.3. t 
< Biuro umieszczeń >

Zwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej Adm inistracji (plao Marjackl I 7. od frontu) drobne ogło- 
tzenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiada 
miamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najm u lokalności, Admini­
stracja przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden  jak didgie p rzyb rane  beaą na odręDnej tablicy, tak, że jav 
najszersze koła publiczności będą je  m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten 
sposób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja Dziennika pomiego*

D oniesien ia  rozm a ite .
po 1 ‘/i centa od wyrazu.

D r a w n ik  mający drugi egzamin pań- 
JT stwowy i kilkumiesięczną praktykę 
rotarjalną poszukujn zajęcia u pn. nota- 
rjn^zy. Bliższa wiadomość: J. H. Lwów, 
poste restante.

l^ to  zna Przjbylskiogo, teo z pewnością 
IY przyjdzie po wędliny do niego.

Smaczne i zdrowe w / r o b /  najta­
niej w składzie w ę d l in  Przybylskiego, 
ulica Kiakrwska 3, ubok Landln Wiej n 
Justjana. Na prowincję wysyłam odw’-' 
tną pocztą. 624 
jg«r Funt szynki tylko  BO ct. ' O g

M a pamiątkę 72-giej rocsnicy T a d e u -  
s u  K o ś c iu s z k i  są do nabycia 

pieniądze papijrowe pilskie z r. 1794 dnia 
6. ~zerwca w bandln Celestyna Kotkow- 
skisgo, Hotel Żorża. Część ze spriedaży 
przeznaczona na rzecz wsteruaów polskich

[I , id o k l  miasta S tr y ja  w 3 lata po 
VV pamiętnem pożarze są do nanycia 

w S.ryjn n J. Lipińskiego, oraz w w ię­
kszych Landiach papierń. Cena z prz - 
syłką poeztową format gabinetowy 55 ct., 
forn . gabin. z pięknie narzuconemi kwia­
tami i napisem „Stryj“ lub „Pamiąika* 
65 ct., form. gabin. wizytowy 30 ct. dalej 
poleca tenże w z o r y  m o n o g r a m ó w  
1 d e s e n i  d o  h a f t n ,  cena z przesyłką 
56 ot. 669

'P o r t e p ia n  do sprzedania < dobrym
F  stanie o przyjemnym dzw ięiu nlica 
Kopernika 1. 30. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu.

łJ T a g lster  f a r m a c j i  poszukuje u- 
mieszczenia. — Łaskawe zgłoszenia

poste restante E. S. Stary Sącz. 674

T e k c j e  m a lo -w a n ia  na aksamicie, 
i-i drzewie, atłasie, i t. p. udzielają T. 
Janiszewskie, ulica Pańska 1. 11, I. p ię­
tro. Przyjmują także obstalunki. 677

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencio od wyrazu.

T ^ ortep jan  do wypożyczenia, Rynek, 
T  12, pierwsze. 675

T/dlkadzirsiąt lemarów b u r a k ó w  
l v  p a n t e n  u y c b  sprzedam. Zielona
1. 43. 679

C a lo u ,  3 pokoje z balkonem, przed- 
pokój, guraeróbka i kuchnia, także 

stajnia ja 2 konie. Ulica Zyblikiewieza 
(Stryjska) 39. 678U T j i s g  na eytrę codziennie. Szkoła Mau- 

VY kowskiego, Koralnieka 8 651

T^leganc-ki jednokonny e k w ip a i  do 
L i sprzedania. — Bliższa informacja u 
odźwitrnego Brajerowska 10. 691

T T lica  P a ń s k a  I. 1 1 , 4 pokoje, 
U  nyża, garderoba, kuchnia, front, I: 
piętro, balkon, zaraz do najęcia. 670

J w a |; i t e k  600 morgów w jednej  par- 
1 c i t i  obsiany wraz z inwentarzem 
/. dolirenii budynkami  mile od większego 
ini i s t a  jołożony jes t  za  cenę 45.000 do 
sprz eda ni a  dłng w kwocie 15.000 / ł r .  
może być przyjęty.  4Viadomość u \YP.  
Sękowskiej  w zabudowani n B er nar dyn ów 
zas iągnąć można.

A p o k o j e ,  przedpokój ,  kuchnia z wo- 
dociągiem do wynajęcia  od 1. l is to­

pada.  Ul ica  św. Mikołaja  1. 15. 072

p o m i e s z k a n i e  na I. pięt rze 5 r "koi ,  
1 kuc hn i a ,  piwnica,  s t rych od 1. l is to­
pada.  Ul i ca  Domi nikańska  1. 5.

/, p o k o j e  z« spiżarnią i przynależy- 
ą. tosciami zaraz do wynajęcia. Hetmań- 
ska 22.  617I 7 a k ł a d  g a la u t e r y j u o - i i i t r o l . -  

A i  t a to r b k i  i w y r ó b  k a r to n ó w  
U K łę b ia u y c h  (Pa.separtouts) J t .u a  
K o A tiu k a , we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar­
nego, przyjmuje do wykonania w sz e li- i©  
r o b o ty  w zakres tego zawodn wcho­
dzące.

£* p o k o j e  z przynależnościami. 
O ą  TC P o m ie s z k a n ia  k a w a le r ­
s k ie .  P o k ó j i  k u c h n ię .  S ta jn ie  i  
w o z o w n ie  wynajmuje Zarząd realności 
E m i la  B e r te r n i l ia n a  B r a je r a ,  Bra- 
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3.—6.

Skowrońskiej >
one. przez W . e. k. N am iestn ictw o, £  

poleca /

łL  )
u- s« »  f
344 4

konc. przez W . e. k. N am iestn ictw o, 
poleca

N a u c z y c ie l i ,  N a u c z y c ie lk i ,  )  
w  y c h o w a w c z y  n i  i  B o n y ,  

P o lk i ,  F r a n c u z k i ,  N ie m k i
i na żądan ie  A n g ie lk i .  1844

Smarowidło do osi
najlepszej jakości

d o sta rcza  1875 g

J ó z e f  H anke , L w ó w .

o o o o
|  BIUR'

O O O O  o o o o o o

BIURO DZIENNIKÓW 0
we Lwowie 

ulica Karola Ludwika I. 9,
przy jm uje  p ren u m era ty  i o g łoszen ia  
d la  w szystkich g aze t całego św ia ta  
p r  o ry g in a ln y ch  cenach re d ak c y j­

nych. 1826 Q
o o o o o o o o o o o o o o

\

fesla,wskie
kuracyjne

ot rzymuje  codziennie  świeże i rozsyła 
takowe na j s ta ranni e j  opakowane w ko­

szyczkach 5cio ki lowych

H A N D E L 1009

Alberta Sztowroi
przedt i  ni 

F . TV. K r ó l ik o w s k i  
we Lwowie Plac Marjacki I. 7

r
H Z H Z B Z I ------------------------- -------------------------------------------------------------- ( j

Ces. król. uprzywil.  galic. akcyjny £

B A N K  H I P O T E C Z N Y  jJ
kupuje i sprzedaje 1011 b U

U  wszystkie papiery w artościow e i m onety \\
p o  k u r s i e  ć L z ie n i iT s r n a -  ^

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą. 8 j

: B = B = a = B = B = i= 9 = B = a = H Z H = a

|  N O W O Ś C I  1
i i  wybrane osobiście w Paryżu i Londynie 0

nadusz ł/  do

g MAGAZYNU A’ LA VILLE DE PARIS 9
Lwów, Piać Hal.cki 2. ^

^ 1903 G A B R Y E L  ST  A R K . ^

Jedyny skład na Galicję wschodnią i Bukowinę.

paten tow ane  au tom atyczne  sprężyny  ulepszone do zam ykania d rzw i, za pom ocą 
c iśn ien ia  pow ie trza , do użytku po dom ach, zak ład ach  p ryw atnych  i rządow ych , 
kośoiołach itp. w czterech  w ie lkościach , poleca po zniżonych cenach

B O L E S Ł A W  C Y B U L S K I,
w łaśc ic ie l sk ładu  tow arów  żelaznych , przy  p laeu  M arjackim  1. 5, (H o te l F ran cu sk i) 

obok p. T egisehera  we L w o w i e ,
T udzież pnleea w yborne 8ZATKOWNICE do kapusty  o 2, 3, 4 i 5 nożach.

D la niezważających na m ody!  
Handel sukna i towarów wełnianych modnych

Jan Wallach i Syn
we Lwowie , BynrJc liczba 33.

R o k  z a ło ż e n ia  1 84 1 .

Poleca materie zimowe roku zeszłego, również 
' resztki tychże, po bardzo zniżonych cenach.

Wszelkie gatunki

Sukna
to w a r ó w  m o d n y  e h  i li a n c l . kra ją  
się bardzo tanio.  Wzor y do p izeglą-  

dnieeia rozsyła  się chętnie.  
S k ła d  fa b r y c z n y  ,jz u m  w e is -  

se n  L a m m ”  w  B e rn ie .  
Y fa lw iu a  Z i H er, kierown. interesu.

L. 3.154. 1833

KONKURS.
Celc-m obsadzenia posady s tk re t .u za  gminy w Żółkwi ?. p l a m  

rcczną 800 złr w. a. jakoteź dwoma pięi-iol ciami po 200 złr. w. a. 
od czasu 6-tabdizag'i, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Posada  ta nadaną będzie na rok pierwszy prowizorycznie.
Ubiegający się o te p sadę, winien się wykazać, iż ukończył 

studja prawnicze,  i posiada praktykę administ racyjną.
Podanie  n a le ż y c "  udokumentowane  należy wnieść najpóźniej  do 

ia 15. Listopada 1889 do Zwierzchności  gminnej  miasta Żółkwi.

J c J c k . f c . i t : * *  J t * .  r t J b f c a f c t f

ł f  Z  własnej fabryki

*  POCHODNIE SMOLNE i
dla kolei żelaznych i oo pochodów z pochodniami

poleca 1642 a

FABRYKA ŚWIEC WOSKOWYCH
$  F R Y D E R Y K A  S C H I T B U T I I A
I )  - w e  L w o w i e .
^  C e n n ik i  s zc ze g ó ło w e  r o z s e ła  s ię  f r a n c o .

* ¥ ¥ ¥  *  w y ą R ?  W *  r ł f y H

dni

K * x x  X X X X ) t X X X  X X *  X X X  X X X  X X X g

* Wojna europejska g
X najnowsza gra towarzyska
X  Do nabycia we wsjystkich pierwszorzędnych
#  h a n d l a c h .  

H U U * * * * X U U X t * X * U M H * * X * * M * U
1841

V

^ g S S A  P r « 2 ^ n .
W  przeciw

M O L O M .
M o ja  p r e z e r w a t y w a  p r z e c iw  m o lo m  ochran a najpewniej  

suknie z imowi ,  fut ra ,  meble  i tp.  od n a d e r  szkodl iwego zagni eżdżen i a  się 
ipófów;  środek złożony jes t  z. n i . i skuteczmejszyeh i n i j n i e z a w o d n i e j . i y e h  
specja lności  t a i  dalece d ok ł ad n i e ,  Że s k u l e t z u o s  ?-uo
* z u p e łn y m  s p o k o j e m  l ic z y ć  m o ż n a .

J. ANDELA droguerja
pod „Czarnym  Psem” 

u l i c a  K u s a  (Dominikańska) w  l* r a t l z e .
We L W O W I E  : u pp. ap tekarzy  Zygm.  Rue ke ra  pod „Sre brnym 

' Orłem*,  Piot ra  J L a o U s e n a ,  u II  .bnera i Hankego w ha nd l ach  mater ja łow.  
W K R A K O W I E  w handlu  p. I l aweł ki ,  tudzież w aptekach pp. E .  

R  dlera ,  W.  Kedyka ,  E.  Stoekmara ,  J . Trauezyńskiego i K. Wiszniewskiego.  
Sk ł ady  na  p r o w i n c j i  tam,  gdzie wywieszone są  oanośue  p laka ty.

G a z I  G a z I  G a z !  [♦!
po um iarkow anej cenie

9 lj, centa za jeden metr sześcienny
je s t  obecn ie  ___

j] najtańszym i najczystszym materjałem opałowym [£
-i w zastosow aniu  ^

* do gotowania ja to też  i  do o g zew an ia  aparatów  f s z e i t o p  rodzaju.
i  Ażeby dać m ożność p rzekonan ia  się o użyteczności naszych
jl aparatów  do gotow ania i  ogrzew ani* gazem  w gospodarstw ie 
i  dom owem , dostarczam y ta m , gdzie je s t  urządzenie gazowe zapro- 
1 wadzonem , apara ty  te  na  próbę bezp łatn ie .
i W razie, jeśliby  taJcowe n ie odpow iadały w ym aganiom , apa- „
1 ra ty  te zostaną napow ró t odebrane, bez ponoszenia ze strony Q
{ konsumentów żadnych kosztów. w
l] R ów nocześnie m am y zaszczyt zawiadom ić przy zbliżającym
d się sezonie zim owym  naszych  P. T. konsum entów , iż zam -erzam y 
] w szystkie u rządzen ia  gazow e u n ic h  zrew idow ać, a jeśliby  się 
i  jak ie  wadliwości okaza ły , takow e usunąć na nasz koszt, o ile 
i nie zajdzie po trzeba do sta rczen ia  nowego m aterjału , aby t m  
1 sposobem  możliwym zażalen iom , na  ni dostateczne ośw ietleń e,
‘ z góry zapobledz. 1888 ^

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie, U

K M I W a  l o k a l i  .
Znany zaszczytnie  od l at  t rzydzies tu  

MAGAZYN'  i PRACOWNI A,  
wyrobów jubilerski en. 

złotych i srebrnych
oraz 1741

s k ł a d  s r e b r a  c h i ń s k i e g o
j od f i r m ą :

KAROL YOLKER i SIN
J  został wzeni es i ony z Rynku

| na p la c  M a rja c k i
J  do hotelu Francm  
O Y Y Y Y W Y Y

Magistrat M  f i lm p  miasta w żółkwi
dnia 5. paźdz ie rnika  1889.

'4
FA1I8

do hotelu Francuskiego. HM

powszechni# za naj epszą uznaną,

p o leca :

Józef H an k e
Lwów, Rynek 1. 38. 1875 n

N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y MHIT TOll t .
A p r o b o w a n e  p r z e t  A k a d e m i j  m e d y c z n y  w  P a ry żu ,

A doptowane przez F o rm u la rr  oficialny francu tk i, sank- 
oionowane przez radę M edyczn* w P ete rsbu rgu .
P osiadające rów noczein ie  w łasności Jo d u  1 żelaza, 

pigułki te  s k u tk u jf  w yłącznie we w szystkich rodzajach  tS U  
1 chorób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, z a tk a n ie  ka n a łó w , hum ory, 
I etc.,)  słabości, przeciw  k tó rym  zw ykle żelazo je st zupełnie bezsku tecznem ; w  C m o - 

R ozii (bladaczceł, w L tuco itriB Ś i (b ia łych  upław ach), w  A jh in o rb h ź e  (z a tr z y - 
1 m anie zupełne lub częściowe regularności), w  S u c h o ta c h , w  S y f i l i s  o rg a n ic z n e j ,  
I etc. O statecznie p o d a jf  one lekarzom  środek terapeu tyczny , nadzwyczaj silny, do 

pod iyw ian ia o rganizm u ł do w zm acniania konsty tucy i lim fatycznycb, iłab y cb  lub 
osłabionych.

N .-B . — Jod  nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t le k ir-  ^  .
stw em  niepew nem , rezd rza tn ia jłcem . Jako dow ód czystości i 
autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCA.RDA., żfd ać  &  
należy, nasz^ płeczę6 na ire b rce  i podpis nasz ntniniejszy położony 
u spodu zielonej etykiety .

A p te k a r z  w P a ryżu ,  RU E BONA PARTE, 40.
WTITHZEOAĆ 8 I | FAŁSZERSTW.

l

:

i

urzeameisTB a n t m i

i n o g r o n a
feslaw sk ie

V koszy«-z!;iich 5 ki lowych,  n a j s ‘arauniej  
opakowaue

codzieunie świeże
rozsyła najtaniej handel 172 7  <

8t. Markiewicz
w e  L w o w ie ,  w  U y n k u  l. 4:2.

ZfćJL 3k ę»
O  r y g l u .  p r o f .  d r u  J L r e r *  
w y r o b y  pu  c e k ia th  lA bry- 
C z u y r b  z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób w ątłego  
zdrowU łat no się  przeziębiają­

cych.
Keszale 
luftMlkl
Kalesony I ua|tkl 
Skarpetki I poai z »y 
Ogrzewacze aa łołądek 
Kauasze
Staniki włóczkowe do _ noszenia  

po sukni z rękawam i i bez, 
poleca

handel płócien i bielizny
Jana Jiiedla

w ©  L w o w i e .  1743

A 0  ̂N *— *< »

S-B.O-'*S.B<t> r® O N-

M A G A Z Y N  F U T E R

P . C Z A P C Z Y Ń S K I E G O
w e  L w o w ie ,  u l ic a  H a l ic k a  lic zb a  1.

P o l e c a : 1824

F u t r a  d o  p o d r ó ż y  damskie  i męskie.  
F u t r a  d a m s k ie  we wszystkich najnowszych 

fasonach,  mianowicie :  fu tr a  p a le t o t o w e d a m -  
a k ie  na  sposób męski ,  p :ękny nowy fason d o l ­
m a n ó w  i  r o tn u d .

F u t r a  m ia s t o w e  m ę s k ie  nowy fason. 
K o łn ie r z e  I Z a r ę k a w k i  damskie  we 

wszystkich możl iwych ga tunkach.
C z a p e c z k i fu t r z a n e  d a m s k ie  nowe 

fasony.
C z a p k i i k o łp a k i  męskie  barankowe,  

bobrowo,  sobolowe.
W le r a c lij ' g o to w e  do futer  damskich 

i mę kich.
M a te r je  w wielkim wyborze na wierzchy 

męskie i damskie  po cenach  fabrycznych (wzory 
najnowsze).

8 k 6 r y  we wszystkich ga tunkach  pojedynczo 
i hur townie

Zamówi eni a  za nades łauiem m ia ry  wykonuje 
s u m ie n n ie  i punktu- lnie. Z a  t rwałość  nabytego 
towaru gwarantuje.  C en y  u m ia r k u w a u e .

Cenniki na żądanie franco.

r
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HENRYK SCHNIin
Ż Y C I O R Y S

Pn« i

W A L D K T E G O  Ć W I K A

9m
*
#m

L W Ó W  1888.
C  •  z l  a 1 złr. 4 0  ot-

Skład w księgarni
6UBRYN0WICZA i SCHMIDTA

WE LWOWIE. .

I

P
C u rin t ln ! I s a s z e  P a t , n .  same sobie gaz wy­li W Id llU twarz:,toce lamPYi wydają pięknie
> 1 świecui-e płom er ie  gazowe i są
przenośne:  bez knota, Lez cylindra, bt z re ocij- 
gów, silą świetlną 16 do IUO świec:  pająki, 
latarnie,  lampy robocze, piekarskie, do lutowania 
i piecyków. Najlepsze oświetlenie ulic.
Lampa próbna wraz z opakowaniem 4 złr. ^99 
Dla domu, fabryką hut,  browarów, farbiaro 
mydlarń i t. d. „Sturmbreiiner" do budo-
wli ( z » mi :  st. peebodni) i de robót w polu. 

K I T R K K  A 1 g ‘J zowy z ruioeiąziein,  10 -500
„ J h U r t L l A n .  płomieni  dla oświel ienia całych zakładów 
i l aborator iów dn ccle.v świet luyi  h ogrzewania i lu towa­
nia.  Świadi et wa  do pizi gladu.  I lus t rowane  cenniki  grat i s

?erson Boehm &Rosenthal, Wiedeń, Fridrichstrasse N r.9 .

K H H I O O G I O O O O O G
Najprzewielebnie jszego ks. a rcybi skupa

I S S A K A  I N N A K O W I C Z A

K azan ia  i nauki
na w szy silcie uroczystości całego roku.

Wy dan ie  drugie  przez autora  nowo prze j rzane  i poprawione.
C e n a  3  z łr ._________________________

„ O J C Z E  N A S Z ”
n a  oftm  n a u k  p a s y jn y c h  r o z ło ż o n y ,  tu d z ie ż  P r z y p o w ie ś c i  

C h r y s tu s o w e  w u a n k u i li p a w y j n y c h  w y k ła d a n e .
Wydanie  drugie  na  nowo przez a utor a  przej rzane.

C e n a  8  z ł r .  4 0  e t .

Kazania niedzielne w  przeciągu c a -e g o  r o b ,
C e n a  8  z łr .  4 0  e t .

Kazania i nauki świąteczne i przygodne.
C e n a  3  z łr .

Sk ł„d  głów ny w k an to r/.e D rukarni W . Maniackiego, 
Lwów, ulica Kopprnika ljczbą 7- 1876

H H M H H ł O I t H K S e  O Ó i
0

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w ka tdym  domu i  w podróty.

Wymagać podpis W Yfti LAZCY 
należy kupować A  \ 

tylko
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi 
sem atramentem 
CZERWOIiYY

I
 jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich

a p IEKa c h -
SKŁAD GŁÓWNY

, Arenue Yictoria, PARYŻ.J

T t iw a m s lw o  P o w r o ź n i®
1012

^ ^ R P F ^ F ^ P P P P P F ^ P R p p p p p p p p f c :

w
i f

w Radymnie
Stow arzyszenie zare jestrow ane z poręką ograniczoną i subw en­

cjonow ane przez W ysoki W yd^iar krajowy we Lwowie

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, guity do wybijania wózków, 
cbodniki na korytarze i t. p.

w najlepszej jakości po cenach um iarkow anych.
W skutek pow rotu stypendysty  naszego, posłanego kosztem 

W ysokiego W ydziału krajowego, z fabryk powroźniczyt h w Pochiarn 
i W iedniu, jesteśm y w możności dostarczać najozdobniejsze naw et, 
a dotąd w kraju  niew yrabiane artykuły  pow roźnicze, jako t o : 
sieci do polow ania, na  konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, ap te­
karskie, węże do sikawek, torebki m yśliwskie, nak iyeia  salonowe 
na  stó ł, ham aki, bez guzów i t. d. po cenach um iarkow anych.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
D Y R E K C J A :

Marceli Swiechowskj. I epn Pastor.

W j d a w c a T  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : J  p  z  e  f  L  a  8 k  o  w  n  i  c  k  i .  P a p i e r  z  f a b r y k i  e z e r l a d a k i o j . Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarzędem Z y g m u n t a  H a ł a c i ń s k i e g o .


